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11. SI. -ł.VII. 1930.
najlepsza sposobność korzyst­
nego k u p n a  używanego wozu

Manifestacja Klasy ptaciijącej we Lwowie
Kongres w obronie prawa i wolności lodu w Krokom

Miiłs Estssti snliripfsujs sio
z inicjatywą Briantfa,

S Z K tY ip s J L I L  JE Z IO R O . 26. c ze.rwca. (PaL.) 
D zisie jsze  r a n n e  p o s ie d z e n ie  m in is tró w  M atęj E n -  
len ty  p o św ię c o n e  b y ło  w y m ia n ie  pog ląd ó w  w 
sp n iw ie  m e m o ra n d u m  B ry m d a . M in istro w ie  
s tw ie rd z ili, że  in ic ja ty w a . B r ja n d a  o d p o w ia d a ją ­
ca  iea!kc w ic ie  p o w sze ch n e m u  d ą ż e n iu  do  z a lo żo - 
n ia  ju k  n a js p ie sz n ie j  o rg an izac ji m ię d z y n a ro d o ­
w ej, z m ie rz a ją ce j J o  z a p e w n ie n ia  p o k o ju , je,st 
c e lem  p o lity k i M alej E n le n ty .

—o—
H E N D E R S O N  NA M IE JS C E  MAC D O N A LD A  

W  P A K T JI P R  VCV.
LO N D Y jtjp 26. c ze rw aa . .('bat.) N a  zc b ra i iu 

f rak c ji p a r la m e n ta rn e j  L a b o u r  P a r ły , AJko D o­
n a ld  zg ło s ił dym isjlę  ze  s ta n o w isk a  tre a is w m  
p a rtji , 11 tó re  .ró w n o zn aczn e  je s t  ze .s tan o w isk iem  
p re ze sa  k o m ite tu  w ykonaw czego  pa.rlji. W s i tu - 
lek  tej re zy g n a c ji, s ta n o w isk o  to  o b e jm u je  Łz a - 
sow o se k re ta rz  g e n e ra ln y  .p a r lj i  'H en d e rso n .

l ls tą id e n ie  M ae D o n a ld a  w y w o ła n e  zo sta ło  
p rz em ęc z en iem , w y w o ła n em  p ia s lo w a m e u i s ta ­
n o w isk a  szefa  rz ą d u  i szefa jn ą rtjl. Mae D o­
n a ld  zast-rzegl so b ie  n a d a l s lan o w isiio  p rz y w ó d ­
cy frak c ji p a r la m e n ta rn e j  L a b o u r  P a r ty .

—o—
P R Z E  U E ,S IE N IE  K O N S U L A T U  G E N . Z  BY­

T O M IA  DO OPO.I \
BYTOM . 26. c z e rw ia . (H a t.j . is tn ie ją cy  on  

d łu ższeg o  c za su  p ro je k t rz ą d u  po lsk ieg o  p rz e ­
n ie s ie n iu  k o n su la tu  g en era ln e g o  R z eczy p o sp o li­
te j z iy to m ia  d o  O p o la , zb liża  s ję  do  u rz e c z y w i­
s tn ien ia . O s ta tec zn e  p rz en je s ie n ję ' k o n su la tu  g ę -  
n& ralnego 'eto O p o lą , n a s tą p i  z k o ń c em  ar. b.

K O N I E .R EN C JA  PR A W  A 3 IIE D Z Y N A R O D O - 
WrEGO.

[5R'U K SLLA . 26. .Jfizerwca. - (P a l.) T rz e c ia  M ię­
d z y n a ro d o w a  K on ie»enejtt P n ąw a  M ię d zy n a ro d o ­
wego ro z jio czę ła  sw o je  p.wrcte w o b e e u d s n  m i-  
y ts ica  sp ra w ie d liw o śc i J a n so n n  i liczn y ch  p rz e d ­
s ta w ic ie 1! k o rp u su  cfyplom atycznego. W k o n g re ­
s ie  b iu rze  u d z ia ł l b ^ a ń s t w .  P o lsk a  je s t  r e p r e ­
z en to w a n a  p rz ez  sędz iów  S ą d u  N a jw y ższeg o , prof. 
l ta p p a  p o rta , jako  p rz ew o d n ic zą ce g o  delegac ji, i 
d ra  S o k a lsk iego . W  k o m is ji  b io rą  u d z ia ł z r a ­
m ie n ia  P o lsk i jrrozes L ed n ick i i p o d p ro k . L ern - 
p kc , k tó ry  p e łn i z a ra z e m  fu n k c je  se k re ta rz a  o ę -  
legaoji.

0 1 * 'a Jo m  p rz ew o d n iczy  zn ak o m ily  p ra w n ik  b e l-  
g ijsk i S e ry a js .

W  K O T L E  C H IŃ SK IM .
P E K IN . 20. Czerwina. (P a t.)  N a c jo n a liśc i .rozpo­

czę li ew ak u a c ję  T a j  ł t e n  b u  J e s t  rz ec zą  m o - 
żUsrą, że  w o jsk a  p ó łn o cn e  d z iś  jeszcze w ejdą  
do m iasta ,

—o—

K O N F IS K A T A  „R O B O T N IK A  
W A R S Z A W A , 26. c ze rw ca , ( te l  w l.)  D zisie j­

szy  n u m e r  „ K o b o h ń k a  u leg ł k o n tis k a c je  za 
w ie rsz  p. t . : ,,Do Jó ze fa  P iłs u d s k ie g o ” w  p rz e ­
d e d n iu  K ongresu  k ra k o w sk ieg o  (n a  n u lę  1. b ry ­
g a d y ) .

Yen, który zdobył Atlantyk.

Ja k  d o n ie ś liśm y  ju ż  w czoraj" po  locie, k tó ry  trw a ! 30 g o d z in  „ K rz y ż  P o łu d n iu ' wyiaYUowuł 
n a  lo tn isk u  w  M AtTOBr G race  n a  NowSJ b u m a n d ji .  T rz c p a  doctaćj że  p rz ez  lo t te n  sz lak 1 a t la n ­
tycki ze  w sc h o d u  n a  zach ó d  zd o b y ty  zo s ta ł *‘po ra z  p ie rw szy . R y e -ju a .-p rzed s taw ia  załogę  „ K rz y -  
ża  P o ł u d n i a " l e w o  m a jo r  K in g sfo rd -S m ilh , n a s tę p n y  z k o le i  radjotefcgrabisfeł, a u s tra l i j-  
c zyk , J o h n  S tan n ag e , trz ę c i z  rzęcht a n g lik  z A fry k i p o lu d u ., zas lęp ca  p i lo ta  E y e r t  .Va|ndyk, 

czw arty , H o le n d e rc zy k , ofic-er lo tn iczy  J o h n  S au l. ]
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K o n g re s PalsHi m yślącej i
Znaczenie K ongresu  krakow skiego  

szczególnie w zmocnione zosta ło  przez za­
mknięcie sesji sejm u i senatu. D e m o k ra ­
cji polskiej p rzybył nowy, ważki a rg u m en t
0 istocie s tosunku rządu do parlam entu , 
k tó ry  unicestwiony został przez kilkulet­
nią in terpretację  konstytucyjną p. Cara. 
T a n iepow ażna zabawa z sejm em  p rz y p o ­
mina igraszki kota z m yszą: w pierw  za­
baw a, różne hocki - klocki, by  później 
sejm pochłonąć razem z kościami. N a j t ru ­
dniej zacząć — pójdzie się dalej — mówi 
w jednej ze swoich bajek Krasicki.

Panow ie ci zapominają jednak, że epi­
log  takich zabaw niezawsze byw a po m y śl­
ny. N asuw a się na myśl znana bajka o 
lwie i myszy, k tó ra  u ra to w a ła  króla p u ­
styni z potrzasku, ale też historja  ta m o ­
g ła  się skończyć inaczej. W praw dzie  ró ż­
ne „w a le ty "  p rzebrane na postrach  w 
lwią skórę z sejm em  i Polakami, jako 
„narodem  id io tó w "  me liczą się, ale ł a t ­
wo zajść może sytuacja, że jaolityczne lwy
1 turow ie  m ogą znaleźć się w  matni w ła ­
snych b łęd ó w  i grzechów , a w ted y  na 
w spania łom yślność  ludzką liczyć chyba 
nie mogliby.

Sytuacja obecna i dalszy rozwój w y ­
padków  w proste j  d rodze p row adzą  do 
matni, a co więcej — naszem zdaniem — 
panow ie ci w matni w łasnej n ieodpow ie­
dzialności już się zna jdu ją ,  m im o zew nę­
trznych pozorow  siły  i pewności siebie.

Bagatelizowanie wszystkiego, zawa- 
djackość pos taw y  to albo nieśw iadom ość 
położenia, albo cynizm bankru tów .

simsi!!. —
Im bliższy dzień K ongresu  C e n tro ­

lewu w  Krakowie, tern większy niepokój 
ogarn ia  ko ła  sanacyjne. Znać to  w  a r ty ­
kułach p rasy  sanacyjnej, m ówią o tern 
przygo tow ania  czarnej sotni sanacyjnej, 
k tóra  używ a różnych sztuczek, od  n a j ­
bardziej naiwnych do najbardziej n ikczem ­
nych, aby udział uczestników K ongresu  
v Krakowie zmniejszyć, jeżeli już sam ego  
K ongresu  odw ołać  się nie da, co, jak 
w iadom o, by ło  gorącem  życzeniem o b o ­
zu pom ajow ego.

Charakterystyczne jest, że sanacyjna 
Agencja „ Isk ra"  rozesła ła  do pism okó l­
nik endecki, om awiający sytuację. „ I sk ra "  
donosi, ż łr w ostatnich dniach oboźny 
O W P. na W arszaw ę, p. T łuchow ski,  r o ­
zesłał do wszystkich k ierow ników  sek ­
cji okólnik treści następującej:

C ierpliwość narodu , doprow adzona  sa 
nacyjnymi rządami do ostateczności, w y ­
czerpała się. P o tu lny  i cichy ch łop po l­
ski pragnie  zabrać g łos. Kraj, rządzony 
sam owolnie przez klikę karjerow iczow , zo 
stał d o prow adzony  do nędzy, a sanacja 
i jej płatni poplecznicy hulają bezkar­
nie, tucząc się na ludzkiej biedzie.

Zadaniem  K ongresu  krakow skiego  
będzie ustalić sposoby  i środki p ro w a ­
dzące do zakończenia walki z dzisiejszym 
system em  rządów. P rasa  sanacyjna usiłuje 
— rzecz p ros ta  — znaczenie teg o  K on­
g resu  ośmieszyć i zbagatelizować, ale nie 
należy zapominać o tern, że zjazd ten r e ­
prezentu je  naród, a więc nie tylko liczeb­
ną siłą społeczeństwa, ale i siłę moralną, 
po tęgę ,  copraw da n ieuzbrojoną w karab i­
ny i a rm aty , w  moc egzekutyw y, lecz 
jest wyrazicielem i rzecznikiem woli sp o ­
łeczeństwa. Ci, k tórzy się z tym  faktem 
nie liczą, nie liczą się również z p ań ­
stwem.

Kongres krakow ski będzie pow ażnym  
etapem  w dotychczasowej walce o derrio- 
krację i p raw orządność  w Polsce, ustali 
bow iem  bilans rządów  pom ajow ych, wska 
że na ich skutki, oceni obecną sytuację, a 
przeciwstawi wolę zm iany i likwidacji 
dzisiejszego system u rządzenia. Punktem  
ciężkości K ongresu  teg o  jest to, że będzie 
o lbrzym ią manifestacją całej demokracji 
polskiej, całej klasy pracującej miast i 
wsi, zsolidaryzow anej pod jednym  sz tan­
darem , ożywionej jednem  pragnieniem , 
kierow anej jedną myślą, a mianowicie u- 
sunięcia rządów  obozu sanacyjnego  i u- 
tworzenie rządu, o p a r teg o  na zaufaniu 
społeczeństwa.

Stąd koniecznością jest, by m anifesta­
cja krakow ska w ypad ła  jaknajokazalej, by 
rozm iaram i sw ojem i i postaw ą w strzą ­
snęła  sum ieniem  Polski.

— o —

IH tm m ne n n trd r  wMhl
W iększość party j politycznych, zjed­

noczonych w Centrolewie , urządza 2Q-go 
czerwca w  K rakowie Kongres, na k tó ry  
zjadą się z całej Polski robotnicy, chłopi, 
inteligencja i w ogóle  ludzie wszystkich 
stanów. P. P. S. w y s ła ła  z W arszaw y  
na koszt partji tysiąc cz łonków bojówki, 
z drugie j  s tro n y  zaś Strzelec w y sła ł u- 
zbrojone bandy Strzelca, a rzad na ten 
czas ściąga 6.000 wojska i policji.

Z tego  w szystkiego widać, że sytua 
cja jest bardzo  g roźna  i dojść może 
naw et do w ojny dom ow ej. N aród  chce 
wywalczyć wolność i sw obodę, a p ra ­
w orządność musi za tryum fować. W  w al­
ce tej nas nie może zabraknąć. My, któ 
rzy na sobie najwięcej odczuw am y „ d o ­
b ro d z ie js tw a"  obecnych rządów, nie m o­
żemy bezczynnie zachow yw ać się w tej 
rozgrywce. Możliwe jest, że walka m o ­
że być przeniesiona na te reny  innych 
miast, w  szczególności W arszaw y. Musi 
m y być przyszykow ani i gotowi, aby 
w  razie po trzeby  stanąć w  obronie  k o ­
ścioła i p raw a.

Ta sam a „ Isk ra "  zmyśla pozatem  b a ­
jeczkę o pobycie R om ana D m ow skiego

w  W arszaw ie  i jego akcji łącznie z o- 
becną sytuacją polityczną. Doniesienie 
„ I s k ry "  brzm i:

„D ow iadu jem y  się, że od dwóch dni 
przebyw a w W arszaw ie  p. R om an D m o w ­
ski. P oby t  jego, k tó ry  w yw oła ł  duże po- 
rsuzenie w śród  członków stronnictwa Na- 
ro d o w e o g  i Obozu Wielkiej. Polski, w y ­
daje się być związany z przygo tow aniam i 
do zjazdu Wielkiej Rady O W P . Zjazd ma 
się odbyć w ciągu lipca.

W e d łu g  pog łosek ,  p. Dm owski o d ­
był szereg  konferencyj z przew ódcam i 
Stronnictw a N aro d o w eg o ,  w czasie k tó ­
rych miał się w  kategoryczny  sposób  w y ­
powiedzieć przeciw uchwale Stron. Nar. 
co do nawiązania bliższego kontaktu  z 
Centro lew em , celem przyśpieszenia li­
kwidacji system u pom ajow ego . S tanow i­
sko p. D m ow skiego  w  tej spraw ie  w y ­
w o ła ło  zrozum iałą konsternację  w S tro n ­
nictwie N a rodow em  szczególnie w śród  je ­
go  przewódców , k tó rzy  go tow i są w s p ó ł­
działać z przew ódcam i C en tro lew u" .

C ała ta w iadom ość jest — jak się 
okazuje — zmyślona, mianowicie p o s ło ­
wie S tron. N aród , przebyw ający  w  W a r ­
szawie oświadczają, że D m ow skiego  wo- '■ 
góle niema w tej chwili w  W arszaw ie , d  

P. Tuchowski natom iast we wczoraj- £  
szym num erze ośwkidcza, że n igdy  t a ­
kiego okólnika nie w y d aw ał i oskarża 
Agencję „ I sk ra "  o fałszerstw o.

Są to  niesłychane i niespotykane 
dotychczas m etody  walk politycznych, któ 
re należy z całym naciskiem napiętnować, 
są bow iem  granice etyczne, których p rze­
kraczać n ikom u nie wolno.

—o —

S t P B i k w S t u i l l i  tr w a .
Nb.YILLA . 26 .czerw ca . (P a l .j  I t n d j  h a n d lo ­

w y  w  m ieśc ie  od ży ł J lru n w a re .if łu rs ii ją  j.od  o -  
s lo u ą  pofiicjt. A resz to w an o  r a d iu  go m ie jsk ieg o  
so c ja lis ję  G assn , oraiz 'k ilk u n astu  k ie ro w n iK o w  
syn  cl ytkk litów  W ed le  o św iad czen ia  g u b e rn a to ra  
n a le ż y  oczOkiwne s lre jk u  o ehffualkterze polic.yjno- 
r e w o lu c y jn y m ,  p rzec iw k o  in ic ja to ro m  k tó rego , 
w y s tąp i on jak  n ą |en sr£ i.czn je j.

S>XM l*( MMI \ i,.\ N W POI. V  AMERYCE.
C H IC A G O . 26. 'Czerwca. (P n t .j  \\ dz ie ln icy  

d o w n  of L ak e  o d b y ł s ię  p ie rw szy  w- l n y  se jm  
Z w iązku  P o#hal.un  w  1’ól-nocuiej Am cryci.'. o rg a ­
nizacji z a ło żo n e j p rzed  d w o m a  iWy, a iirz{rćej 
k i lk a  ly s ięc y  cz ło n k ó w , 111. ln . w śii*nein C h k a j.o  
z |# , r ą  ty siąc . S e jm , f c t ó r y  cąlbył ń ę  w 'sali M o - 
w adkiego, p o p rzed zo n y  b y ł u ru czyslo fe ifi w K o ś ­
c ie le , o ra z  pocJiotknn u ftezn y m ,' W tóry zw r.iw ił 
uw agę  p u b liczn o śc i ze w aglętm  na bnrW nh s lro je  
p o d l i  a b  ńslkiie.

K A T A ST R O FA  C V M OCIIOD OW  A. *
l i t  K A R b-SZ i 2 (j. czerw ca. W m ie jw o -

wSŚti P o ia m i-  Luiculuj. p o ło żo n e j m ięd zy  P i ­
te?,zli a  Su: lin a , id ący  z Biricnyeszlu au to b u s 
na  sk u ld k  u szku  1'zeni i k ie ro w n ic * , nw jwahaf w 
pęd zie  n a  d rzew o , i w yw rdfcil się. Ż p o śró d  
jadącynłh a u to b u se m , ,T0  o sób , je d n a  zo sta ła  ża ­
b i a ,  a lii o d n io s ło  ran y . m *  4

P O R W  i \ I E  J?.Y ROXO W N T.
C A T A M  \ . 26. •cźerwoa. ( I ta t .j  1 i iezn an y c li o -  

obników ' p o rw a ło  b a ro n ó w n ę  iM usum ecj, k tó ­
re j ro d z ic e  są  lu d źm i n ie z m ie n n o  boę,a'.ynn. 
Z lo czw iao m  d io d z i  praw clopodlphnie o w y łu d z en i?  

o k u p u  odl ro d z in y  p o rw an e j.

ini i w >w  ś !i« iii m n i..ii ,.jKMew...łw  ^ « — ^ — W—

Przed kongresem krskô skin1
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Wycieczka rEltó lo o ti* mm kdtasrrofą.
V \R S Z A W A , 26. cze rw ca . ( P a l .;  W y cieczk a  

P e n -k iu b ó w  do M orsk iego  O k a  zak o ń czy ła  się. 
p o w a żn ą  k a ta s tro fą  sam o ch o d o w ą. T o w a rz y sz ą ­
c y  w y c ieczce  z r a m ie n ia  T ow . Tatrza|usfoiego 
w ła sn y m  sa m o ch o d e m  d r  D o m an iew sk i, k u s to sz  
M u zeu m  T a trza ń sk ie g o , w iozący  ze so b ą  k i lk a  o -  
,901) z p o w o ju  w au y  h a m u lc a , stavadt p a s o  w onie  
n a d 1 s a m o ch o d e m , k tó ry  w p ad ł na, k u p ę  'k a m ie n i

m o ren o w y ch . Jftdfjey d y m  s a m fc h o d e m  z n a m  p i­
sa rz e  Ju lja n 'J J ism o iK l i K leszczyósiki zo sta li p o ­
w a żn ie  z ijan ien i. S am  dir. D o m a n ie w sk i do zn ał 
z ła m a n ia  p ra w e j rę k i j r a n ę  w  okokoy  b rzacn a . 
W .satejhp •tan n i z a s ta li o d w ie z ie n i do  gjfpiłatał 
k lim a ty czn eg o . E ism o n c ł z as ia ł p o d d a n y  n a ty c h ­
m ia s to w e j o p e ra c ji  'głowy. S ta n  ra n n y c h  ję s t li. 
c iężk i

Antipolskie demonstracje Komunistów.
W BYTOMIU.

BYTO M , 26. czerwca (Pat) .  'Wczo­
raj w ieczorem  komuniści niemieccy u s i ło ­
wali zorganizou  ać przed gm achem  k o n su ­
latu genera lnego  Rzplitej Polskiej w  By­
tom iu  manifestacje na w zór d em o n s tra ­
cji, urządzonych przez kom unistów  przed 
konsulatam i polskimi w Berlinie i H a m ­
burgu .  O godz. 20-tej poczęli się zjawiać

pojedynczo komuniści na ulicy, gdzie m ie­
ści się konsulat generalny. Policja poli­
tyczna po in fo rm ow ała  niezwłocznie o za­
miarze kom unis tów  pogotow ie  policyjne, 
k tóre  rozprószyło  natychm iast dem on 
s tran tów . Kilku kom unistów , którzy wzno 
sili antipolskie okrzyki policja p rzy trzy ­
mała. i

B U D A P E S Z C I E .

B U D A P E S Z T , 26. czerwca (Pat) .  
W czoraj p rzed  gm achem  poselstwa po l­
skiego zgrom adził  się t łum  ludzi, kió- 
ry  wznosząc okrzyki na cześć Sowietów,

poczęli rzucać kamieniami w  okna pose l­
stwa. Policja in terw enjow ała  n iezwłocz­
nie i rozprószyła  m anifestantów , z p o ­
śród  których kilku aresztowano.

P o ro zu m ie n ie  w  r z ą d z ie  n f r w f  im .
BERLIN, 26. czerwca (Pat).  G abinet 

Rzeszy zebrał  się wczoraj w ieczorem  i 
o b ra d o w a ł  ponow nie do północy. O b ra ­
dy  te, iak donosi Biuro Wolffa, d o p ro ­
w adziły  do zupe łnego  porozum ienia co

do zasad finansowych, na których ma 
być o par ty  p ro g ram  finansow y rządu. — 
W obec  tego  kanclerz Briining wyjeżdża 
dziś do N eudeck celem złożema sp ra w o ­
zdania prezydentow i H indenburgow i.

Demonstracje rntirządow9 w Warszawie.
W A R SZ A W A , 26. czerwca (tel. wł.).  

W czoraj odby ł  się w M uzeum  P rze m y ­
słu  1 Rolnictwa wiec, zw ołany  w  sp ra ­
wie obecnej sytuacji politycznej przez 
Stron. N a ró d

P o  wiecu część uczestników udała  
się p o ch o d em  na Krakowskie P rzed m ie ­

ście wznosząc okrzyk ' przeciw rządowi i 
min. P iłsudskiem u. U w ylo tu  ul. T r ę ­
backiej na d em ons tran tów  n apad ła  poh 
cja, przyczem szereg  osób zostało  po b i­
tych. Policja zaaresztow ała  22 osoby, 
w śró d  których większość stanowili ak a­
demicy. > '

Pabst wraca do Austrii?
W IE D E Ń , 26. czerwca (Pat) .  Jak d o ­

nosi „N s. W iener  T ag e b la t t" ,  rząd" g o tó w  
iest dać Pabstow i pozwolenie na t rz y ­
dn iow y poby t  w Insbrucku p od  w a ru n ­
kiem, iż będzie dane przyrzeczenie, że 
m ajo r  P abs t  w strzym a się podczas sw e ­

go p o by tu  w  Innsbrucku od działalności 
politycznej Biuro prasow e H e im w ehry  
w yda ło  kom unikat w  którym  stwierdza, 
że nas tąp iło  zbliżenie m iędzy kanclerzem 
Schoberem  a H eim w ehrą .

—o -  i

S trze le c  mim.
Przygotowania prowokacyjne na kongres krakowski-
Jak donosi „N ap rzó d "  „s trzelcy"  kra- wakacji, iakie mają być p róbow ane  na 

ow scy  odbyli na W aw elu  specjalne ze- kongresie  w  Krakowie. Jak się dowiaduje- 
iranie, na k tórem  om aw iano  sposoby  pro- my, oddziały  „S trzelca"  o trzym ały  pole-_

cenie udam a się na niedzielę do K rakowa, 
a dla uzyskania zmzek na kolejach, zg ła ­
szać te  w yjazdy jako wycieczki k ra joznaw ­
cze (!)

Oczywiście te przygo tow ania  nie ty l­
ko nikogo nie nastraszą, przeciwnie niech 
s p r ó b u ją !

Ale nie o to  chodzi. „S trze lec"  jest 
u trzym yw any  praw ie  wyłącznie z fu n d u ­
szów  państw ow ych, po d  pozorem , że jest 
on organizacją przysposobienia w o jsko ­
w ego. Idą na to  o g rom ne  sum y, nie m ó ­
wiąc już o kosztownej pom ocy ze s trony  
wojska przez przydział oficerów i d o s ta r ­
czanie po trzeb n eg o  sprzętu  w ojskow ego. 
Tym czasem , nie poraź  p ierw szy się to 
okazuje, organizacja  ta występuje jako 
bojów ka s tronnictw a politycznego, p o d o ­
bnie jak s ław ny  w  W arszaw ie Tasiem ka 
i Sieczka.

Społeczeństw o musi sobie dokładnie 
zdać spraw ę, z kim tutaj ma do czynienia 
i odpow iednio  do tego  z funduszów  p a ń ­
s tw ow ych u trzym yw anego  „Strze lca"  się 
ustosunkować.

Flaga szarańczy w  Dustrji doiacj.
W IE D E Ń . 26. C zerw ca. (H at.) W  o k o licy  W ie ­

n e r  'N e u s la d l ,  ]>ojawiłu s ię  w1 w ie lk im i m o r 
,is#ćh ( .sza rań cza , k tó ra  o p a d ła  n a  to r  k o łe j i  lo ­
k a ln e j  "F o ttendorf —  YV. N e u s ta d t.  R ó j sz a ra ń c zy  
liczy  1 0 0  m e tró w  cthigośei, 5 m e tró w 1 sze ro k o śc i 
i  1 {flm . g c u b o sB  Poicjiig fcołejjowy n ie  m ó g ł r u -  
jszyć z m ie jsc a  i m u s ia ł  zaw ró c ić . Szairańąza 
p o c zy n iła  ju ż  z n aczn e  .szk o d y  w  po ladh .

D la  zw a lc za n i^  p lag i w y s ła n o  s tra ż e  o g n io w e  
z  okoliczny,sli m ie jsc o w o śc i i o d d z ia ły  ta ilków .

P rz y p u sz c z a ją , ż e  .szarańcza] p rz y b y ła  ż Juigo- 
s ła w ji lu b  W ęgier. W cżesrik  j su c h e  la to  p rz y ­
c zy n ia  s ię  do ro z sze rz u n ia , te j p lag i.

Taleyramy.
Z Ml iŻD ZO N Y  P l łZ E Z  W IN D Ę .

P A R iŻ . 26. cze rw ca . (B a l.)  B. in sp e k to r  g e ­
n e ra ln y  m in islę r.s lw a  fin an só w , T& o b ecn y  a d m i­
n is tra to r  h a n k u  im io ch iń i& ieg o , Gleange Pie.ot, 
p o n ió s ł dzi-ś śm je rć  n a  slćutek w adliw ego  d z ia ­
łan ia  w indy , k tó ra  Ż m jS ćdży ła  m u  czaszk ę  i 
zgn io tła  k rz y ż  p ac ie rzo w y .

S P Ł O N Ę Ł Y  -1 GOJŚPODAIłKTW  i.
G D YNIA 26. cze rw ca . (R a t.)  W  Z ie lo n e j P lu ­

c ie  p o d  Chojnitwami p o ż a r  zniszczy! c z te ry  g o sp o ­
d a rs tw a  w ra z  ze w szy sfk iem i z a b u d o w a n ia m i i 
in w e n ta rze m . Sżkotly  w y n o szą  p o n a d  150.000 zł. 
D o m y  m ie sz k a n ie  b y ły  częśc iow o  ub ezp ieczo n e . 
W g a sz en iu  p o ż a ru  w zięta  ró w n ie ż  u d z ia ł d lraż  
o ch o ln iaza  z •drugiej s tro n y  g ra n  idy. _

U T O N Ą Ł  RAZ EM Z K O Ń M I.
G lgE N IA . 26. cze rw ca . ( ł > t . ;  R o b o tn ik o w i 

L en z o w i ze Sw iocja sp ło sz y ły - s ię  k o n ie  i w p a ­
d ły  razem i z n im  do  jez io ra . P ó łg o d z in n y c h  p o ­
sz u k iw a n ia ch  w ydo b y to  n ieży w eg o  Lcmzu i 
t ru p y  zw ierząt.

— O —

„P O B U D K A *
l-ustrow^sn/ fygocLnik P. P. S.

do nabycia

w Księgarni L U D C W  E J, Lwów, 
ul. Szajnochy 2.
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R s t f y  t a h u s J i i B  t i  r a f K E U i  w  f a & t f t  H r j f t y k j .
Z  p o s i ą d z i e  ć t  R a d ł y  m i e j s k i e j .

U derz  w s tó ł  a nożyce się odezw ą 
— m ożna powiedzieć o pewnej części R a ­
dy, k tóra  czuła się do g łęb i poruszona, 
obrażona, dotknięta, g d y  Iow. Szczyrek 
w spom niał o gospodarce  komisarskiej, 
k tó ra  naraziła miasto na olbrzymie k o ­
szty. N iek tórzy  panow ie - rada g łośno  
i krzykliwie dawali w yraz  sw em u o b u ­
rzeniu, g d y  tow . Szczyrek w spom niaw szy 
o konieczności zbadania gospodark i k o ­
misarskiej podkreślił ,  że jednak komisja 
w yłoniona z tej R ady b y łab y  bezcelowa. 
Dlaczego właśnie niektórzy tylko p an o ­
wie ładni tak się po tych słow ach  ro z­
krzyczeli ?

*

Na wstępie sen. Decykiewicz im ie­
niem w łasnego  klubu i tow . Tem nickiego  
przedstaw ił  następujące wnioski:

1. O b rad y  na Radzie miejskiej o d b y ­
wają się po polsku ale dopuszczalny jest 
język ruski w przem ów ieniach U kra iń ­
ców , *

2. aby  M ag is tra t  na podania w ję ­
zyku ruskim  (ukraińskim ) odpow iada ł  w 
języku ru s k im ,

3. og łoszenia M agis tra tu  m ają być 
publikow ane w  języku polskim i ruskim.

Spraw ę tę bez dyskusji odes łano  do 
regu lam inow ego  traktow ania.

Dalej na wniosek komisji matki (ref. 
p. Lewicki) ustalono  ilość i liczebność 
kom isyj R ady miejskiej. M. in. u c h w a ­
lono utw orzyć komisję s ta tu tow ą dla o- 
pracow ania  przyszłego  s ta tu tu  m iejskie­
go.

N astępnie rozpoczęła się dyskusja 
nad  sytuacją gospodarczą  gminy.

Imieniem Klubu żyd. naród , p rzem a­
wiał dr. Schniorak, podnosząc na w s tę ­
pie, że ludność ż jrdow ska nie posiada d o ­
statecznej reprezentacji w  Radzie m., w  
M agistracie  ani w przedsięb iors tw ach  
gm innych niema ani jednego  żyda, p o ­
mimo, że ludność żydow ska sk łada w y ­
sokie świadczenia w podatkach na rzecz 
miasta. M ów ca w ystępu je  przeciw złemu 
system ow i poda tkow em u, k tó ry  n ad m ie r ­
nie obciąża mieszkańców miasta, o p o w ia­
da się za b udow ą mieszkań przez m ia­
sto ale tylko w  granicach opieki społecz­
nej i to  z budżetu  zwyczajnego dla za­
pewnienia dachu nad  g ło w ą  n a ju b o ż­
szym — sprzeciwia się natom iast  p r o ­
w adzeniu większych inwestycyj przez 
miasto ze w zględu  na katastrofa lną  sy tu a ­
cję gospodarczą.

PRZEM ÓW IENIE TO W . SZCZYRKA
T o w . Szczyrek zaznaczył na wstępie, 

że < i
socjaliści weszli do Rady, aby stanąć 
na straży interesów gm iny i dla 

kontroli gospodarki gminnej. 
Nawiązując do  s łó w  prezydenta  B rzo­
zowskiego, k tó ry  ape low ał do radnych,

aby  reczowo ustosunkow ali się do spraw  
miejskich, m ówca zaznacza, że apel ten 
powinien być sk ierow any do sanacyjnej 
większości. T ow . Szczyrek przypomina, że

sanacja za rządów kom. N adoiskiego  
postaw iła w tej sali kw estię w ybit­
nie polityczną w tak prowokacyjny 
sposób, że socjaliści m usieli opuścić 

Radę.
Zostali p o pros tu  wyzwani przez wniosek 
sana to rów  w spraw ie zmiany konstytucji, 
k tórą  to  sp raw ę  zresztą teraz sfery  rzą­
dzące rzuciły do kosza,

P. Litwinowicz powiedział, że daw ną 
radę rozwiązano, bo  nie chciała zas toso ­
wać us taw y o finansach komunalnych.

Któż nie pam ięta  o rdynarnych  orgji 
urządzanych przez sanację dla zwalcze­
nia daw nej R ady miejskiej. P row adziła  
walkę, ażeby nic nie zmieniwszy o p an o ­
wać ratusz, w prow adzić  komisarza.

Jak te rządy komisarslde gospoda- 
rzy ły  groszem , wyciśniętym z podatków , 
świadczą bardzo  w ym ow nie  cyfry.

Budżet miasta wynosił w  r. 1927'8 
14 milj. zł. W  ciągu dw óch lat wzrósł 
ten budżet do 27 mil jonów, rów nocze­
śnie obciążono miasto d ługam i o 25 milj. 
zł. Razem w  dwóch latach rządy korni- 
sarskie w ydały na uporządkowanie mia­
sta 45 miljonów zł. więcej niż Rada po­
przednia.

R Śliwiński: Odzie to  p o sz ło ?
Tow. Szczyrek. P roszę  mi wskazać, 

na co zosta ły  użyte te  pieniądze ? N a le­
ża łoby  w ybrać  komisję, k tó rab y  zbadała 
tę gospodarkę .  Niestety, przy  tym sk ła ­
dzie R ady nie m ielibyśm y zaufania do 
komisji, k tó rab y  kontrolę  p rzep ro w a­
dziła.

W y b u d o w an o  bloki dom ow , w k tó ­
rych mieszkania są droższe niż gdz ie ­
kolwiek w  Polsce. Z ak ład  ubezp. p raco w ­
n ików  um ysłow ych  w y b u d o w a ł  m ieszka­
nia znacznie tańsze, z najwyższym  k o m ­
fortem .

P od o b n ą  g ospodarkę  widzimy w  
p rzedsięb iors tw ach  gm innych. M. K E. 
n igdy  nie by ła  deficytowa. O d  czasu, jak 
w pro w ad zo n o  tam  pew ne inwestycje i 
podw yższono ceny biletów, zaczął się d e ­
ficyt tego  p rzed s ięb io rs tw a : S prow adzono 
pancerne, ciężkie w ozy na gó rzys ty  t e ­
ren lwowski, w skutek czego koszt p ro w a ­
dzenia ruchu jest bardzo  wielki

T o  jest zm ysł gospodarczy  p rzedsię­
b io rs tw a! T eraz  mvśli się o tern, aby  
zredukow ać p łace fu n k c jo n a r ju szy !

W  zakończeniu sw ego  przem ówienia 
tow . Szczyrek podnosi konieczność u ru ­
chomienia ro b ó t  miejskich dla złagodzenia 
klęski bezrobocia w  mieście i apeluje 
do prezydenta, aby p rzy g o to w ał jakieś r o ­

bo ty  już w ltajoliższym czasie, albo zo r ­
ganizow ać dla nich pomoc.

M ów ca p rzedk łada

następujące w nioski:
Tym czasow a Rada m iasta Lwowa, u- 

ważając się za tym czasow ą i zastępczą 
organizację sam orządu , zwraca się do 
rządu i ciał ustaw odaw czych  z gorącym  
apelem, aby  jak najprędzej w prow adziły  
polskie nowoczesne ustawy sam orządowe 
konieczne zwłaszcza w  M ałopolsce, gdzie 
brak  tych us taw  nozbawia obywateli na­
leżnych im praw i w yrządza dotkliwe 
szkody życiu publicznemu.

Ludność miasta Lwow a jao ciężkich 
przejściach wojennych dotknięta Została 
jeszcze w  wyższym stopniu obecnym  p rze ­
sileniem gospodarczym , aniżeli w innych 
częściach Polski, nie jest tez w  stanie p o ­
dołać  w yg ó ro w an y m  świadczeniom na 
rzecz skarbu  państw a i samorządu.

Dlatego tym czasow a Rada m. Lwroura 
zwraca się do rządu o przyznanie sp e ­
cjalnych u lg w tych* świadczeniach oraz 
o w ydatną pom oc finansow ą z fu n d u ­
szów państw ow ych na cele rozbudowry i 
uporządkow anie  miasta. Z przyłączeniem 
do Lw ow a przedm ieść, w straszliwy sp o ­
sób pod każdym  względem  zaniedbanych, 
spada  na zarząd miasta p ierw szorzędny 
obowiązek dostarczenia tam bodaj n a jp ry ­
m itywniejszych urządzeń, jak w odoc ią­
gów , uporządkow anie  ulic i placów i k a ­
nalizacji, aby  przyłączone dzielnice m ia­
sta przes ta ły  być k a to rga  dla ich m iesz­
kańców i siedliskiem chorób, zagraża ją­
cych całem u miastu.

T ym czasow a Rada m. Lw ow a uważa 
za najpilniejszą konieczność ożyw ienie ru­
chu budow lanego tak złagodzenia klęski 
bezrobocia, jak również dostarczenia lu ­
dności dachu nad  g łow ą. Obowiązkiem 
rządu jest dostarczenie wydatnych  fu ndu­
szów na ten cel, bez nich bowiem , zw ła ­
szcza wrobec zamknięcia możności uzyska­
nia k redy tów  zagranicznych, akcja ta  nie 
może być prow adzona.

W obec straszliw ego bezrobocia u rzy- 
w a się prezydium , aby do dw óch tygodn i 
p rzedstaw iło  wnioski w  spraw ie przyjścia 
bezrobo tnym  z potrzebną pomocą.

W obec ustanowienia w ygórow anych  
czynszów w dom ach miejskich T ym czaso ­
w a Rada miej. uchwala wstrzym ać dalszą 
ich podw yżkę i poleca m agis tra tow i p rze ­
dłożenie w niosków  w  spraw ie  rewizji 
czynszów i dostosow anie  ich do  m ożno­
ści płatniczej lokatorów.

Na tern posiedzenie zamknięto. D al­
szy ciąg dyskusji w  środę  p rzyszłego  ty ­
godnia.

—o —
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Droga samolotu „Krzyz Południa".

K in g sfo rd  -  S m itli w y lec ia ł n a  „ K rz y ż u  P o łu d n ia "  z D u b lin a  i w y lą d o w a ł n a  lo tn isk u  H '*r- 
b o u r -  G race  n a w o w e j  P u n la n d ji ,  sk ą d  p o d e jm ie  d a lszy  lo t do  N ow ego  Y orku. T in ja  k re s k o ­

w a n a  p rzed staw ia j d rogę , K tó rą  p rz eb y ł ,,l\-vzyż P o łu d n ia " .

Cc i owo.
N a sz  re d a k to r  zaw sze  zw rac a  u w ag ę  m ło d ­

sz y m  w sp ó łp ra co w n ik o m  re d a k c y jn y m :
—  U w a ża jc ie  n a  ty tu ły . T y tu ł  p o w in ie n  b y ć  

w y m o w n y , b ić  w  oczy , p o w in ie n  nyć  -w a ż e n i  
tre śc i, p o w m je n  tak że  m ó w ić  o  tern , czego tre ś ć  
m e  m ó w i, w zg lęd n je  rijc  m ó w i d o ść  ja sn o .

W i dać, że  i. w in n y ch  re d a k c ja c h  p o s łu g u ­
j ą  .się  tą  m e to d ą , św iad czą  o  te m  ty tu ły  w ia d o ­
m o śc i, k tó re  w y jm u ję  z k i lk u  p jsm , tak , n a  ijh y - 
b ił  - t r a f i ł .

i ta k  je d n o  z  p ism  lw o w sk ich  p o d a ło  w czo­
r a j  w ia d o m o ść , że  W ęg ry  i Jugosław ja i ju ż  w  
n a jb liż sz y m  c za s ie  d o s ta n ą  p o ż y cz k i z ag ra n ic z ­
ne. W ia d o m o ść  tę  zao p a trz y to  to  p ism o  ty tu łe m : 
„ i  n a in  by  .się p rzyd ta ło". K a żd y  p rz y zn a , z e  ty ­
tu ł  te n  je s t  m ą d ry  i w y m o w n y ,'ta k i,  jak  w ła śn ie  
p o trzeb a . P e w n ie , że  p rz y d a ło b y  się. T y lk o  jak to  
z ro b ić  a b y  i b y ło ?  J e ż d ż ą  i jeż d żą  a  to  d o  P a ­
ry ż a  (jgen. G ó re c k i) ,  to  do N ow ego Y o rk u  (sfen. 
G liw ic ), to  zn o w u  do n a s  p o ra ź  to  p rz y je ż d ż a  
m e  b y le  ja k a  p ło tk a  f in an so w a  a le  g ru b sz a  ry b a  
a m e ry k a ń s k a , a  do  z tęgo  ? „Piiga z iiiiak iem ) z p a  
s te rn a fe iem " —  jak  to  so b ie  ś ljczn ie  m ó w ią  p ę d ­
ra k i  szk o ln e. W ęg ry  ow szem , Ju g o s ła w ia  tak ż e , 
ty lk o  czeg o ś P o lsk a  n ie . i  ak ie ... ,szczęśc ie  m a  m ap  
fia  p u łk o w n iu o w sk a . A s z k o d a  , ,p rzydałoby  s ię  
i n a in “ —  ja k 1 w y m o w n ie  rz e k ło  p ism o  lw o w ­
sk ie .

A o to  d ru g i ty tu ł n o ta tk i, k tó rą  znow u znaji- 
d u ję  w jed n y m  z dzienniK ów 1 k ra k o w sk ic h . 1  y -  
tu ł  , P ra c a  w re “. JYeść n o ta tk i tajlta:

„ t t r e m ie r  S ław ek  p rz y ją ł  p rz ed  p o łu d n ie m  
w o jew o d ę  białostock^pgt K jrś ta , a  n a s tę p n ie  n a ­
c ze ln ik a  w y d z ia łu  w sch o d n ieg o  M in. S p ra w  Z agr. 
H o łó w k ę  .

I o jest zn o w u  ty tu ł  u z u p e łn ia ją c y  n ie ja k o  
tre ść . K to ś m ó g łb y  n ie  .rozum ieć, o  co  c h o d z i. 
D z ięk i ty tu ło w i : p P ra c a  w re "  z ro z u m ie  ju ż  w szy­
s tk o

T y lu łe m  „ P ra w o  z a m ie n io n e  w  p u s ty  dźw ięK " 
z a o p a trz o n y  je s t a r ty k u ł  o  z a m k n ię c iu  se s ji se j­
m o w ej.

T o  s ą  tytuły d o sa d n e  A o to  ty tu ł  z a b a rw io ­
n y  n a  różow i,., k tó ry  z n a jd u ję  w  s ta ry m , d o s to j­
n y m  „C za sie " . O czy w iśc je  a ż  z a  oczy  c h w y ta ją  
s ło w a : , ,P o p ra w a  n a  |ry n k u  w e w n ę trz n y m  a  rz ą d " .  
H m . P o p ra w a ?  — m y ślę . J a k a ż  to  p o p ra w a ?  —• 
K o m u  i  co  s ię  p o p ra w iło ?  O w óż z n o ta tk i, z ao ­
p a trz o n e j  powTyż,szym  ty tu łe m  d o w ia d u ję  s ię , że  
c a łą  z a s łu g ę  p o p ra w y "  n ą  ry n k u  W ew nętrz­
nym , to  je s t  n a g łe j z n iż k i c en  zboża  n a le ż y  p rz y ­
p is a ć  rz ą d o w i. R ząd o w j —  p o w ta rza m . R z ąd o w i 
n a le ż y  p rz y p isa ć , że  p rz ez  z a k u p n o  re z e rw  zb o - 
zow ynb zboże  p o d ro ż a ło  n a  ry n k u  w e w n ę trz n y m . 
P o p ra w iło  s ię  k i lk u n a s tu  ty s iąc o m  o b c za rn ik ó w  a  
p rz e z  to  p o g o rszy ło  s ię  m il jonom  o b y w a te li, z m u ­
sz o n y m  k u p o w a ć  c h le b  m ąk ę . N o  — a le  jak  
p o p ra w a  to  p o p ra w a .

O to  w7y m cw a  k ilk u  ty tu łó w . N a  d z iś  d o ść  o
tem .

1
A te ra z  p o w ie m  w a m  Coś c iek aw eg o . P is a ­

liśm y  tuż n ie ra z  o  m je śc ie  zb ro d n i, ja k ie m  je s t 
C h icago . C a łe  b a n d y  z o rg an izo w an y c h  b a n d y tó w  
te r r o r y z u ją  m ieszk ań có w ', w y m u sz a ją , s z a n ta ż u ją  
ic h , r a b u ją ,  m o rd u ją .  N ik t ń je  wąe a n i  d n ia  aar. 
go d z in y . B a n d y c i w y m y k a ją  s j ę  z  p o d  k o n tro li  
w ładz. Często g ęsto  śą  z n ie n n  w  p o ro zu m ie n iu , 
a  g d y  s ię  k tó ry ś  z  iiich d o s ta n ie  naw Tet w  r ę c e  
sp ra w ied liw o ść ). w ted ^  ta  „ sp ra w ie d liw o ść "  p rz y ­
m y k a  je d n o  oko , a b y  i „w ilk  b j ł  .syty i ow ca  
Cała".

Ale n ie  d la  w szy stk ich  je s t  jed n a  m ia ra .  D o ­
w ia d u ję  się  oto z  o jsm  a m e ry k a ń s k ic h , że  w  
m ie śc ie  K e n tu ck y  w S tan ach  Z jed n o czo n y ch  są d  
sk a z a ł o sk a rż o n e g o  o k ra d z ie ż  sześc iu  k u r , m u ­
rz y n a , n a  d o ż y w o tn ie  wię-zjenie. D o ży w o tn ie  w ię ­
z ie n ie  za  k ra d z je ż  k i lk u  k u r .  P ra w d a , że  ó w  
m u rz y n  b y ł ju ż  k ilk a k ro tn ie  k a ra n y  za  k ra d z ie ż e , 
a le  ja k  to  jest z n ie u c h w y tn y m - b a n d y ta m i W C h i 
cago ? J a k ą  m ia rę  p rz y k ła d a ć  do ich  z b ro d n i ? —  
D laczego s ą  n ie u c h w y tn i?

A no —  o d p o w ie d ź  t a k a : S p ra w ie d liw o ść
ch ad z a  ró ż n e m i d ro g a m i, a  n o z a tem  —  rą c z k a  
rą c z k ę  m yje ... 1 d la teg o  m u rz y n o w i śm ie rć  za 
k ra d z ie ż  sże śc ju  k u r ,  w obec  b a n d y ty  to le ra n c ją  
n a jw y ższa  1

X.

K IN G S F O R D  — SM IT JI.

2  K in g sfo rd  S m ith e m  p rz y le c ie li :  A y e rt \ a n  
D yck  p ilo t h o le n d e rsk ic h  h n ji  lo tn iczy ch , k a ­
p i ta n  S uu l z D u b lin a , o fice r  re z e rw y  an g ie l­
sk ie j  k ró le w sk ie j  e sk a d ry  lo tn icze j i J . S ta n -  
n ag e  o p e ra to r  ra d jo w y .

K in g sfo rd  S n ijS i je s t  jed n y m  z n a jz n a k o m it­
szy ch  lo tn ik ó w  angjelisk ieh . je g o  o b e c n y  p rz e lu t 
p rz e z  A tlan ty k  je s t  d a lszy m  c ią g iem  w sp an ia ły c h  
i n iez w y k le  śm ia ły c h  lo tó w  n a  w je tk ja h  p rz e s trz e ­
n iac h , o d b y ty ch  w  tru d n y c h  w ą r  unikach. W. r. 
1928 p rz e le c ia ł  o n  p rzez  Qc.ean W ie lk i z S a n  
F ra n c is c o  do  S y d n ey , a  w  ro k u  u b jeg ły m j z A m ­
s te rd a m u  do  A u s tra lji . O b u  p rz e lo tó w  d b ito n a i 
n a  ty m  sa m y m  a p a ra c ie  ./K rzy ż  P o łu d n ia " .

T ra s a ,  k tó rą  p rz eb y ł k iu g s fo rd \A tla n ty k , n a ­
leż y  do  n a jc ięż sz y ch  p o d  w zg lęd em  a tm o s fe ry ­
c zn y m . N a  'T a s ie  w io d ące j p rzez  A zo ry  w a ru n k i  
m e te a ro lig c z n e  są  bez  p o ró w n a n ia  IcpsżN  N a ­
to m ia s t z a le tę  je j S i a n o w i  z n ąc zn je  m n ie jsz a  o d ­
ległość. S tan o w i o n a  d w ie  trz e c je  d ro g i p rz ez  A* 
zory .

T ą  s a m ą  t r a s ą  lec ia ł lo tn ik  ir la n d z k i, P itz -  
m a u r ilz e , lecz, u leg łszy  K atastro fie  n a  w y se p ­
k a ch  p o d  N ew  T o u n d la n d , lo tu  n ie  u k o ń czy ł.

Z aszczy t p o k o n a n ia  A tlan ty k u  p rz y p a d a  te d y  
w  u d z ia le  K in g sfo rd o w j S m ith o w i b ez  w zglę­
d u  n a  to , że  w y ląd o w ał o n  n a  w y sp ie .

JA K  O D B Y Ł  S IĘ  L O T .

K in g sfo rd  b a w ił n a  IoinisifU  P o r t  l la r n o c k ,  
p o d  D u b lin em , o d  p o n ied z ia łk u . P rzy g o to w y w ał 
o n  swtój a p a ra t  „ S o u th e rn  C ro ss "  do d ług iego  
ło tu . z ao p a trz y ł g o  w  z ap a ts b en zy n y , n ik t  n ie  
w ie d z ia ł -o jego p ro jek c ie .

W ie cz o re m  tegoż d n ia  o trz y m a w sz y  p o m y śln e  
b iu le ty n y  z in s ty tu tu  m eteo ro lo g iczn eg o , K in g s-  
io r d  p o w z ią ł n d g łą  deicyzję. O 'godz. 4 ra n d  lo tn ik  
o b u d z ił  sw y ch  trzech  to w a rzy sz ó w  i  w  p ó ł go ­
d z in y  pózhiiej „ K rz y ż  P o łu d n ja "  sz y b o w a ł ju ż  w 
k ie ru n k u  N ow ego Św iata, po  -d o sk o n a ły m  s ta rc je . 
K in g s to rd  S m ith  pirz.ed o d lo tem  o św iad czy ł, że 
m a  n a d z ie ję  p rz eb y ć  A tlan ty k  w  c iąg u  34 g o d z jn . 
B e n zy n y  z ab ra ł n a  38 g o d z in  lo tu .

P i zalec iaw szy  n a a  w y b rz eż e m  ir la n d z k ie m  
o  godz, 5 m  15 ra n o  „ K rz y ż  P o łu d n ia "  znalami 
s ię  ju ż  n ad  m o rz e m , o  ć Zem  d o n io s ły  isK row em i

d e p e sz a m i s ta tk i, k tó re  go zao b se rw o w ały . K in g s­
to rd  w y s ła ł p ie rw sz ą  d ep eszę  d o p ie ro  o godz. 3 
po  p o łu d n iu . P rz e ją ł  ją  p a ro w tó ę  „ łn g o m a " . L o t­
n ik  zaw iftd am ja  w  n ie j , że  z n a jd u je  s ię  p o d  51 
s to p n ie m  i  20 m in u tą  pó łn . sze r., o ra z  29 st. z a ­
ch ó d , ctł., t. j. w o d leg ło śc i 990 m il o d  p rz y lą d k a  
R a ce  w  N ew  b o u iid la iid . „ K rz y ż  P o łu d n ia "  l e ­
c ia ł  z szy b k o śc ią  1 0 0  k lin .

W d ru g ie j d ep eszy , w y s ła n e j o gdcłjz. 5 p o p o ł. 
K in g sto rd  m ó w i: „W szy stk o  jdz je  d o b rz e . R a d z i-  
b y śm y  ,się w y d o s tać  ja k n a jp rę d z e j  z n ie z n o śn e j 
m g ły , k tó ra  n a s  o tacza" . N a s tę p n a  d ep esza  z sa ­
m o lo tu  o  godz. 8  111. 30  w iecz  d o n o siła , że  lo t 
o d b y w a  się  p o m y śln ie . W C iągu no cy , z po w o d u  
n ie p o m y śln y c h  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry cz n y c h , k in g s  
fo rd  m e  m ó g ł u s la lić  swrego p o ło ż e n ia , w a lcz ąc  
z ław ic am i m gły .

O godz. 0 r a n o  „ K rzy ż  P o łu d n ia "  p rz e lec ia ł 
n a d  C ap e  R ace , k ie ru ją c  s ię  n a  H a lifa s ,  b y  ju ż  
n a d  w y rzeżem  am e ry tk a ń sk ie m  d o lec ieć  d o  N o­
wego Y orku.

T y m czasem  w y cze rp aw szy  zap as  b e n zy n y , 
w sk u lek  n ie p o m y śln y c h  w a ru n k ó w  lo tu , s a m o ­
lo t z m u szo n y  ‘b y ł ląd o w ać . P o  o k rą ż e n iu  p rz y *  
lądfca R ace  „ K rz y ż  P o łu d n ia "  w y lą d o w ał o  godz. 
l( i  m . 22 w ed łu g  .czasu w  G re e n w irh  w H arg o m - 
G race.

L Ą D O W A N IE .

O k o ło  godz. 5.30 o ly z y m ie  m a s y  lu d n o śc i, 
m im o  w czesn e j g o d z jn y , z a g ra n e  na  lo tn isk u  m ia ­
sta  p o rto w eg o  Tkiii-bour Grsłjje us-lyszały  odg ło s 
m o to ró w  l  'u jrz a n o  n ie b a w e m  d w a  sa m o lo ty  je­
d e n  m a ły  k a n a d y jsk i , k tó ry  to w a rzy sz y ł an g ie l­
sk ie m u  sam o lo to w j o ra z  ..K rzy ż  -P o łu d n ia" . —  
L o ta ih y  w y ląd o w ali b a rd z o  sp ra w n ie . Ja k o  
p ie rw sz y  w śró d  b u r^ jw y ie tt o w aay j ty sięczn y ch  
tłu m ó w  o p u śp ił sa m o lo t kp t. K jn g s to rd  S m ilh , 
za  n im  trze ch  jego to w arzy szy .

N . YORK. 26. c ze rw ca . (R a t.)  K ingsfaik i Sm illi 
s tw ie rd z ił ,  że  lo t p rzez  A tlan ty k  ze w sch o d u  n a  
ze  w sch o d u  n a  zach ó d  prźed iśtaw ia  o lb rz y m ie  
tru d n o śc i  'N a leży  p o w ą lp je w a ć , .ozy k ie d y k o l­
w iek  po w stań  je  re g u la rn a  k o m u n ik a c ja  n a  tej 
lin ji. P r a s a  a m e ry k a ń s k a  p o św ięca  o lb rz y m ie  a r ­
ty k u ły  K in g sło rd o w i. L in d b e^g h  o d zy w a  się  o 
lo tn ik u  a n g je lsk im  z o g ro m n e m  u z n an iem .

—O— i
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T o  w. Uniwersytetu Robotniczego
urządza w niedzielę 29 b. m. o godz. 16-i.ej popoł ua placu Targów Wschodnich

Komarf Orkiiislt i chórów RobolftUsijfli
Udział wezmą Orkiestry: Prac. M. Z E , Prac. M. Z. Gazowych, Prac. Akc. T-wa Bro­
warów. Przepiękny program. Grane będą utwory: Wagnera, Szopena, Paderewskiego, No­

wowiejskiego i innych.
Wstęp na koncert 20 groszy. Dochód przeznaczony na cele kulturalno-oświatowe

«  i O r

N i e u c h w y t n y  „ u p ; ó r “  n o w o j o r s k i .
- , X X X - C € f o w l e k  z  r e w o l

Je d n o  z ' p ism  nowoJorsK^On zam ieśc iło  n ie ­
d a w n o  w iad o m o ść , źe  o łrzy itiu ję  a n o n im o w e  lg ly ,  
Iktórych ta u l o r  o d g ra ż a  -się., ż e  w n a jb U isS jT n  

iSzasie  p o p e ł n i  .G Z ie r n a f c ie  m o r c f e r - s t w .  P o g r ó ż k i  
t e  z a c z y n a j ą w i s i ę .  ć s j i r a w .d z ą ć .

W  o si« !n im  c z a s ie  z b lfa ii za,mai'ckKvam n ie ­
ja k i  M ó łn i s k j ,  praw abpoctoj^E ie f% lhk a in e ry K a ii-  
stoi l ra d io te c h n ik  Sow iy. O tv.eh ńicsrderMWae-h 
z o sla ia  reaalw ćja p ism a  p o w ia d o m io n a  n a ty c h -  
in ia s t  p o  tG i p o p ełn jgópa , p rzy czem  z b /o d n ia rz  
z a p o w ie d z ia ł,-g d ^ e '.- !  k ; d y  n a s tę p n e  m o rd e rs tw o  
b ę d z ie  p o p n in io n e .

O trz y m a w sz y  tę  p rz e ra ż a  jacą  w iad o m o ść , r e ­
d a k c ja  p ism a  d o n io s ła  o  w szy s lk ie m  policji,

Z zezn ać . T ow arzyszącej jed n e j z  ofiaą'; m ło d e j 
pąim jtfw yniSsa, iż  n a  szo s ie  p o d m ie jsk ie j, p ó ź n y m  
w ie cz o rem  jag isf  n ie z n a jo m y  ezłow jel: zalrzym aj} 
sa m o ch ó d , zaj-ił jego 'k ierow cę, Sow iy, a  p a n n ę , 
(Która ę n ie m i i la  z p rz e p a le n ia ,d y n i  s t im y s i s a m o ­
c h o d e m  o d w ió z ł do r ia jb liź śze j stafeji k o le jo w e j.

' Ponieważ miejsce następuSJ: zbrodni było. W 
liścje cło redakcji wyraźnie oznaczone, udali się 

■Kani w pełnym rynsztunku lunkcjonarjuśke po­
licji. Woft.ec tego,' że z listów wynikało,- że a u ­
tor £$i i es! również ...mścicielem, karzącym  lek­
komyślne kobiety za uwodzenie mężczyzn", a -  
jeńci ęojb tzejji^ali sję w kobiece ubrania o- 
czękiwalj zjuw^enja sję „m teialela“. Około 2(/00 
policjantów ' nowojorskich czatowało tej rincy na 
zbrodniarza, który listy swe podpisywał jako 
„AAA-pzJowMi z ęśwolwe.rem".

P o m im o  ty ln  jyrzedlsięw zrętych o s tro ż n o śc i, 
n a  szosie  p o  d m  jej aleje j z a s trz e lo n y  zp s ta ł w  w ła ­
snych .sam o c h o d z ie , b o g a ty  a je n t u b e zp iec z en io w y  
M ouris H a w ijc e ,: 'M o ry  "odbywaj!, 'p r z e ja ż d ż k ę  z 
swa. żo n ą  i  e ó riłą . J u ż  p o  u p ły w ie  g odziny  
re d a k c ja  p ism a  o lrzy m aia*  n o w y  lj£t o d  m o rd e r ­

c y ,  w  (klótrrym  te n  ,,w y ja śn ia "  d laczego  n fe  z a -  
ip ł  żo n y  l eóifta BrawIioSfa'.

„W planach moich właściwie leżało, pisze 
„wampir Ńbwego Jorfiu ‘ zamordowanie rów ­

n ież - żony 'Hawdjceia i jago  c ó rk i.  U ra to w a ło  ją  
je d n a k  to, że  m im o  p rzy ło żo n eg o  d o  sk ro m  .re­
w o lw eru , ż o n a  ;Ha.wdice‘a l ije  p rz e s tą w a tk .s ię  m o ­
d lić" .

P o lic ja  podejrzew a}, że  m o rd e rs tw a  te  p o p e ł­
n ia  zjjiegły- z  e tom u obiąfoany.ch, W ło c h  J ^ s e p p e  
t j& ia a ,  k tó r y  d o tk n ię ty  j3y ł m a n ją  jp rześlaciow - 
t'zą  n a  tle  ja k ie jś ' u ro jo n e j k ra d z ie ż y  n ie z m ie rn i^  
w a żn y c h  lis tó w  l  w a lla  z  ,,‘n je in o .ra ln em i k o b ie ­
ta m i" .

N a  d ro g ach  p o d m ie jsk ic h  N ow ego l o r k u  te ­
r a z  -pusto, lu d z ie  m e  cn,cą iryzyfaiW ać ży cia . 
A genci p o ljc y jn i m im o to  „ c z u w a ją " , Ń a  i e m  tler 
w y d a z ry ł s ię  też  t ra g ik o m ic z n y  w y p ad ek .

K ilk u  d e te k ty w o m  k tó ry m  w y d a ło  s ję  pcfclag- 
r z a n e  Jiakieś au lo  z cz}ow ;ek iem , o d p o w ia d a ją c y m  
ry so p isó w ; z b ro d n ia rz a , p u śc iło  sję  zS n im  w 1 p o ­
goń  l  po  za k a ta s t ro fą  sam o ch o d o w ą, fctórą w y ­
w oła li, p o ra n il i  ..sja  n a w z a je m  p rz y  o s trz e liw a n iu  
sam ochodu ,- k tó ry  o k a z a ł s ię  w łasnością.... i r g -  
c lak tara  p ism a , o trzy m u jąc eg o  ow e  l is ty  ta je m n i­
czego „m ściciela.*^ * .

— O —  1

Z w ydaw nictw .
„Ś W IA T  K O B IE C Y "  Nr. 13 zaw iera : 

M ichahna G rekow icz - H a u sn e ro w a :  P o l­
ski jedw abnik ; Janina Kilianowa: K ró lew ­
na z d r e w n a ; Jad w ig a  Sławik' - L u b iń s k a : 
Sposoby  na... am o ra ;  F. M irski: Polska 
ar tystka  zapewnia p rzyszłość  filmom — 
dźw iękow ym ; Aurelia W yleżyńska: K on­
g re s ;  a r ty k u ły  z zakresu kultury  ciała, 
społeczne, korespondencja  o modzie, cie­
kawa „K ron ika"  i t. d . ‘ W yjątkow ej p ię­
kności i szyku m odele m ód  będą wielką 
pom ocą  przy  w yborze  toale t  letnich.
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J O H N  G A L W O R T H Y .
2)

M m  Mstirja-U
(Ciąg aalszy).

Ale nikt nie obdarzy ł go  choćby n a j ­
drobniejszą u w a g ą ;  w szyscy czekali na na 
rzeczoną. A i mnie o g a rn ę ło  pew ne za­
ciekawienie. Jakże w yglądać  m o g ło  to  
m łode  s tw orzenie ? C zy jak zw ykła  dzie­
w oja  w :ejska w obcisłej sukni i g ru b y m  
welonie z pełnem i czerw onem i policzka­
mi oczyma królika ’ Albo może p o d o ­
bna by ła  do o w ego  m ałeg o  dziewczęcia 
waizijskiego, k tó re  spo tka łem  pew nego  
razu w  górach , i jakiego od tąd  już n igdy  
nie widziałem ? P rzechyliłem  się i zapy­
ta łem  kobietę o okrąglutkiej jak kula tw a ­
rzy, siedzącej na najbliższem krześle

— Czy m o g łab y  mi pani powiedzieć, 
k to  iest narzeczona ?

P a trzy ła  na mnie z poza swych sza­
rych, ok rąg łych  oczu, spojrzeniem  nie- 
ufnem, jakiem darzy  się obcych i o d ­
p ar ła  :

— Jak to, pan nie wie tego  ? Nazywa 
się Gwerm y M ara, w spania ła  dziewczyna, 
n a jp ;ękniejsza w  całej okolicy.

I wskazując g rubym  palcem na n a ­
rzeczonego, d o d a ł a .

— C hłopak  m a szczęście. Dziewczyna

jest jakby prom ieniem  słońca i pozatem  
jest porządna.

Opis ten nie zadowolnił mnie ca łko­
wicie i p rzy g o to w an y  byłem  na n a jg o r ­
sze.

Aż o to  — szmer, ruch, sz e le s t !
Podobnie  jak wszyscy inni i ja bez 

żenady obróciłem  się. P row adzona  przez 
mężczyznę pew nym  krokiem , z tw arzą  
praw ie  cyganki, szła w zdłuż naw y  w  wiej 
skim uroczystym  stroju.

W idząc ją t a k  kroczącą ś rodkow ą n a ­
wą p rzyćm ionego kościoła w  p o ś ró d  n e m  
no ubranych  gości, w y d aw ała  mi się t a ń ­
czącym prom ieniem  słońca. N ig d y  nie w i­
działem  jeszcze tak  słodkiej,  szczęściem 
prom ieniującej trangerki.  Uśm iechając się 
pe łną  oczekiwania, zdała się zaledwie u- 
św iadam iać sobie, że otaczają ją ludzie. 
W ło sy  jei złocistym blaskiem prześw ieca­
ły  naw et przez g ru b y  jej welon, a jasne, 
c iem no-brunatne  oczy p a trzy ły  żyw o d o ­
koła — czarujący widok. Niechcący m u ­
siało się pom yśleć o jabłoni, k tórej kw ie­
cie jaśniało  w  słońcu w iosennem . P o s ia ­
dała  w esołość , k tó ra  udziela się o tocze­
niu, a k tóra  w yp ływ a z praw dziw ej i 
p ros te j  dobroci serca. P raw ie  jako ulgę 
odczułem  to, że mi się narzeczony tak p o ­
do b a ł  i m o g łem  sobie powiedzieć, że w 
dobre  dostaje  się ręce.

Jedyną  ozdobą  kościoła b y ły  wcze­
sne narcyzy, ale te p ierw sze dzieci s ło ń ­
ca zdaw ały  się szczególnie dobrze  o d p o ­
w iadać weselu  tej dzieweczki. G d y  op u sz­

czała kościół obrzucono ją tem i kwiatami 
a i obrzydliw em i confetti, bez k tórych  
zdaje się ludzie obejść się nie m ogą. — 
Istnieją rzeczy w życiu, k tó re  człowieka 
nas tra ja ją  podniośle — blask słońca, — 
wszystkie kwiaty, każda praw ie  muzyka, 
dużo dzieci, m odre  niebo i taniec a tu  i 
ówdzie tw arz  dziewczęca. A ja m iałem  
uczucie, że jej sjaojrzenie tylko wszystkich 
nas czyniło lepszymi.

G d y  odjechała ,  znalazłem się przy  bo 
ku kulaw ego starca z bo k o b ro d am i i prze 
ślicznemi oczami, k tó ry  wciąż jeszcze się 
uśm iechał, g d y  pow óz daw no  się o d d a ­
lił. M oże zauw ażył, że i ja się uśm iecha­
łem, bo p rzem ów ił:

— Komiczna historja , jeśli taka dziew ­
czyna idzie zamąż, aż człowieka drżenie 
ogarnia ,

A na m oje skinienie g ło w ą  rzek ł.
— O na n ap raw d ę  jest jak p rom ień  słoń  

ca, bardzo nam  wszystkim  b rak  jej da się 
uczuć, tak, tak, d rugiej takiej tu  nie m am y

— Czy to by ł jej ojciec ? zapyta łem , 
aby  tylko powiedzieć cokolwiek.

P o p a trzy ł  na  mnie przenikliwie i p o ­
trząsnął g ło w ą : .

— Nie, nie m a rodziców, m iste r  M are 
jest, aby  tak  powiedzieć, jej w ujem . Nie, 
rodziców nie m a — pow tórzy ł,  a g ło s  
jego  brzm ia ł nieco zaniepokojony i za ra ­
zem wiele mówiący, jakby wiedzia ł o rz e ­
czach, k tórych  zdradzić nie chciał.

YC. d. n.).
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W alka w  piłkę nożną o mistrzostwo Niemiec.

D n ia  22-go  b . m . w  D u sse ld o rf ie  o d b y ł się  m ię d z y  ,,'I Ie rtą“ l „ b lo ls te in -K je l ‘ m ecz  o  m is trz o s tw o  N ie m ie c ,  JW óry sk o ń c z y ł s ię  w y n ik iem  5:4.

Po samorządach -- związki zawodowe.
Rozwiązanie Zw, zawód, pracowników fryzjerskich we '.wowie.

i t j ’s te m a t3'Cznie p e w n e  c z y n n ik i  s to su ją  _s‘a -  
m o w o lę  w  w y d a w a n iu  z a rząd zeń . P a ra g ra fy  p r a ­
w n e  z a c z y n a ją  s ię  c o ra z  to  w ięce j n a g in a ć  w e 
w szy s tk ie  s tro n y  a obywatbłfe c o ra z  to m n ie j  m a ją  
sw o b o d y  z a g w a ra n to w a n e j k o n a ły  tiite ją.

„ S a n a c ja "  ro z p o c z ę ła  walfcę z p ra w n ie  i s lm c -  
ją e e n n  z rz e sz e n ia m i g r iip u ją c e m i sgg pszy  s z ta n ­
d a rz e  d e m o k ra c ji ,  n ie  b acząc  n a  to , że  wylwrarza  
s ta n  b e zp ra w ia .

•Taki d z iw n y  w y p a d ek  p o s tę p o w a n ia  w ła ­
d zy  ad m in ish racy  m ej zaszed ł o s ta tn io . M ia n o w n ie  
sta ro slw 7o g ro d z k ie  ro z w ią z a ło  Z w iązek  p ra c o w ­
n ik ó w  fry z je rsk ic h , m otyw ują^, to  z a rz ą d z e n ie  
te m , że  zw iązek  p rz e k ro c z y ł d z ia ła ln o ść  s ta tu ­
te m  p rz e w id z ia n ą  z tego p o w o d u , że  p rz y ją ł  dm: 
sw ego  o d d z ia łu  p racow niK ów  fry z je rsk ic h  z b y -  
łego ju ż  p o p rz e d n io  ro zw iązan eg o  o d d z ia łu  p ra c . 
ży d o w sk ic h , o rgan izu jąc- ich  w o so b n e j ■‘sekcji.

J e s t  fa k te m , 'ż e  s ta tu t  zw iązk u  p ra c o w n ik ó w  
fryzj. w  p a r . 15 u s t. 69 w y ra ź n ie  m ó w i, o tw o ­
rz e n iu  se k c ji i że  s ta tu t "ten zo sta ł za leg a lizo ­
w a n y  p rz e z  o d n o śn e  m in is te rs tw o , a  lu te jsź y  in ­
s p e k to ra t  p ra c y  p rz y ją ł  do  w iad o m o śc i zg łosze­
n ie  tego statufB . Ż adnego  in n eg o  p o w o d u  z a w ie ­
sz e n ia  zw iązk u  n ;e  p o d a n o  i p in eg o  też  p o w o d u  
b v ć  n ie  m og ło . P ra c a  b o w je m  tego o d d z ia łu  szła  
w y łą cz n ie  w  k ie ru n k u  o św ia to w y m  i bezw zglę­
d n ie  p rz e c iw s ta w ia ły  .się k a ż d e j ch o ćb y  .p ró b ie

m ąc en ia . W  d a le j  t-ej,..spraw ie naje iejK rw szem  js t 
io, że  w jad ze  ju ż  o d  s ty czn ia  b y ły  p o in fo rm o w a ­
n e  l i M y i i :u se k c ji  i s ta ro s tw o  g ro d z k ie  w y sy ­
ła ło  sw ych  p rz ed sta w ic ie li n a  zebr-ataia se sc ji, 
zwrt)ływ 'ane pirzcz o d d z ia ł p rż cz  p re c ią g  se se iu  
m iesięcy .

D ziw ne, że  d o p ie ro  te ra z  n ag le  s ta ro s tw o  
sp o s trzeg ło , że  is tn ie n ie  te j sek c ji ję s t  n ięzg o - 
d n e  ze  sta tu tem !"

N ie  m a m  z a m ia ru  k ry ty k o w a ć  w ład z  an i z a ­
r z ą d z e ń , a le  o b o w iązk iem  ó p y w a le la  . f e t  k ry ty k o -  
w a& hłccly , bo  b łę d y  n ie -^ ą  ż a d n e n i  ipraw fe»r c h ro ­
n i one? G łó w n y  • in sp e k to r  w  \VW sza.w}a l i a  in te r ­
w en cję  w ic e m a rs z a łk a  S e jm u  Iow. p o s tó -H u ła w -  
sk iągo  s tw ie rd z ił b e zp o d s ta w n o ść  tego zarzą& ze- 
n ia .^S ą ife ić  l i a l e ż y f ż e  M in is te rs tw o  sp ra w  w ew ­
n ę trz n y c h  zb ad a  tę  sp ra w ę  i z a rząd z i, p rz y ję c ie  
do w ia d o m o śc i istm_en;e o d d z ia łu  zaw ieszonego .

b o m u  t-em s ię  p irży s łu żo n o  u je  t-uzeba (się zb y t 
w ysitoe. b a k ie m  jes t, p raco w n icy ^  p rz e w a ż ­
n ie  ż y d o w sc y , p o z o sta ją  p rz e ż  m ajs tró w ' w  n a j ­
o k ro p n ie jsz y  sp o só b  w y z y sk iw a n i, n ie  m o g ąc  .się 
b ro n ie  p  rz ez  w ła sn ą  o rg a n iz ac ję , je s t  to w ię c  r z u ­
c e n ie  p ra c o w n ik ó w  w  b e z g ra n ic z n ą  nęd zę .

S ta n is ła w  R ytóścr. 
.•pćśelkrątarz o k r. n a  M ało p o lsk ę.

„Drożyzna" w Niemczech.
R a żą co  w y ższe  pła,c,e ro b o c ze  w  N iem cze li! , 

n iż  w  P o lsce  t łu m a c z ą  n a s i  e k o n o m iśc i d ro ż y z n ą  
ta m  p a n u ją c ą , 't w ie rd ze n ie  to  n ;e  ze w szy s tk iem  
je s t  p raw d ziw e ,

W e ź m y  w  rę c e  p ie rw sz y  lep szy  d z ie n n ik  n ie ­
m ie c k i p rz e d św ią te c z n y , a lbo  p rz e d n ie d z ie ln y  i 
p rz y p a trz m y  ,się o g ło szo n y m  ta m  p rzez  w ie lk ie  
d o m y  , uw arow e c en o m  śro d k ó w  ży w n o śc i, w  
szczeg ó ln o śc i c en o m  ry b y , ja rz y n y , ow oców  itp . 
R io rę  o g ło szen ie  W o r th e jm a  w B e rlin ie  z 20 Lii. 
r .  li. T a k i  etom tow,a*’owry m ie śc i .się w sjaecja l- 
n y c h  b u d y n k a c h  fe&itlzo w ykw in toych ., - p e łn y c h  
b ro n zó w , " m a rm u ró w , d z ie ł Sztuki, w ie cz o ram i 
to n ący ch  w  św ietle . O p a k o w a n ie  k u p io n y c h  to ­
w a ró w  je s t  n iez w y k le  tro sk liw e , u s łu g a  b a r ­
d zo  u p rz e jm a

W  ta k im  d o m u  to w a ro w y m  za ję ty c h  Jest 
d w a  do fe-zech ty s ię c y  osób , a  je d n a  firm a, >pio s in -  
<la k itk a  do  k ilk u n a s tu  d o m ó w  to w aro w y ch , ta k  
n p  J ir jń a  K ar.stad t z a tru d n ia  w  sw y ch  sk lep ach  
p o ło żo n y c h  w  sze reg u  w ie lk ich  m m s t N ie im e : 
31.000 osób .

W ie lk ą  ro lę  w  o d ż y w ia n iu  w  szczeg ó ln o ­
ści d z iec i i c h o ry c h  o d g ry w a ją  w  m e d y c y n ie  n o ­
w o czesn e j p o m a ra ń c z e . J e d n a  p o m a ra ń a ż a  -k o sz -  
sz tu je  w  N iem czach  7 fenigów  c z y n  15 igrośifci, 
w  P o lsc e  zaś T , zł. 1 zł. 10 g r. iftadoinisist u -  
d z ia ł w  p o lsk im  k o n ty n en c ie  im p o r tu  p o m arau -iz  
(w  rz ąd ó w , p o zw o len iu  w w ozu p o m a ra ń c z )  p r S d -  

-istaw la w ie lk ą  w arto ść . K ilo  b ananów ' k o sz tu je  
w  B e rlin ie  L m a rk ę , p ó łto ra  k i lo g ra m a  ag restu  
80 i p ó ł g ro sza , k ilo g ra m  C zere śn i 89 g roszy ,

k ilo g ra m  jab łe k  d e se ro w y ch  1 zł. 89 gr., p ó łto ra  
M gr" g ro szk u  w łu sk a c h  53 .groszy, p ó łto ra  u lg i. r 
m a rc h w i 53 g r., 3 g łó w k i .sa ła ty  21 g r  k lg r. p o ­
z io m ek  1 z). 6 8  -gr., k lg r. teg o ro c zn e j k a rto fli 29 
g r., kk jr. p o k ru sz o n eg o  ry ż u  7 5 S c t» s 8§|,

R y b y  m o rsk ie :  k a b ljo n  b ez  głow y, lub  ło so ­
s ia  m o rsk ieg o  k lg r. 75 l pó ł jg roszlJ lin y  ż y w e  
k lg r. 3 -ęJ. 81 gr., k lg r. s e ra  e id am sk ieg o  iu b  h o -  
lencłsrslkiego 3 ‘zł. 8 i  g roszy .

Lwiigrodzfki.

N a  w y g n a m u .

W e  F ra n c ji  z m a r ł  o sftiln io  b  m in is te r  w ło ­
sk i E u g e n io  Ć lijeSa, k tó r y  —  ja k o  zd ecy d o w an y  
v;vóg fa szy zm u  — m u s ia ł e m ig ro w a ć  z o jczy zn y . 
M c z a s ie  w o jn y  św ia to w e j b y ł  g o rą c y m  zw o len ­
n ik ie m  so ju sz u  z b ran e ,ją  i w a rm ii  t r a n e u s -  
k ie j  walc-zył jak o  o ch o tn ik , .skhd  p o w o ła n o  go 
d o  W ło ch , g d z ie  p o w ie rzo n o  m u  te k ę  m in isd ra  
aeronasityiki. W sk u tek  s ta n o w c zy c h  l m ęsk ic h  
w y s tą p ień  p rz ec iw k o  M u ś lo lin ie n iu  i faszy zm o w i 
o ra z  o s k a rż e n ia  rz ą d u  w ło sk ieg o  ja k o  o d p o w ie ­
dzialnego- za z a m o rd o w a n ie  U utteottiego m u s ia ł 
o p u śc ić  o jczyznę.

—O—
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T O O - l e c i e  k u f c y ż a c t w a .

P rz e d  700 la ty  z a k o n  k r z y ż a k i  o s ia d ł  n a  g iem iad h  dzisijasjajtóli P r u s  w ch o d n ich . R y c in a  
p rz ed s ta w ia  s ły n n y  z a m e s  k rz y ż a c k i w lY lacienburgu.

U L1. !■ ■■■» — — mob i ...

Ile  Ł ó d ź  w y w o zs ?
Spadek eksportu towarów wtÓMienrpczycli*

W e d łu g  obliczeń wydzia łu  s ta ty s ty ­
cznego m agistratu , dokonanych  na p o d ­
stawie danych związku ekspor tow ego  po l­
skiego p rzem ysłu  w łóknis tego , w m aju 
rb. eksp o r t  łódzkich to w aró w  w łók ienn i­
czych zagranicę w ynosił  o gó łem  403,8 
tonn, w tern- to w aró w  baw ełn ianych  b ia­
łych  0,2 t., baw ełnianych kolorow ych 
71,9 t., pó łw ełn ianych  25 t., w ełnianych 
104,2 t., s tożków  do kapeluszy 0,4 t., 
p rzędzy  baw ełn ianej kolorow ej 36,8 t., 
w igon jow ej kolorow ej 129,4 t., czesanko­
wej kolorow ej 35,9 t.

W arto ść  tych wywiezionych fabryka-

L otm ii fra n c u sk i, G u illa u m m e t, k tó ry  p rz e a  
p ięc iu  n n ia m i,  w y le c ia ł z S an tjhgo  do  B u e n o s  A i­
r e s  i n ie p rz y b y ł w  o z n ac zo n y m  c z a s je  n a  m ie j­
sce , u w a ż a n y  b y ł za  n o w ą  o f ia rę  lo tn ic tw a, zw ła ­
szcza, ż e  m ia ł  do  p rz eb y c ia  o l i / z y m je  pap m o  K or 
d y lie ró w . szczeg ó ln ie  n je b e z p ię c z n ę  d la  lo tn ik ó w  
z p o w o d u  nag łego  s a p d k u  te m p e ra tu ry , u trz y m u ­
ją c e j s ię  n a d  śn ie ż n y m i szczy tam i. A u poszm ci- 
w a n ia  zag in io n eg o  lolniu-a w y s łan o  f lo ty lę  a e ro ­
p lan ó w , je d n a k  n ie  zd o łan o  octnalez'ć jego śladów , 
sk ła n ia ją c  s ię  d o  p rz y p u szc z eń , że lo tn ik  zg inął 
w ja k ie jś  n ie d o s tę p n e j i u k ry te j p rz e d  w zro k iem , 
p rz ep a śu . g ó rsk ie j. O g łoszono  ju ż  n a w e t w  p rtts ie  
f ra n c u sk ie j o b sz e rn e  w sp o m n ie n ia , w  k tó ry d l  o -  
p isy w a n e  b y ły  czy n y  bo jo w e  G u illa u m m e t u -  
czm a N u n gesser, M iędzy  in n y m i w  1927 to ku , 
k ie d y  lo t i ik  z  U ru g w aju  L a rr -B o rg e s , p rz e la ­
tu ją c  n a d  S a h a rą , m u s ia ł  w y ląd o w ać  i d ó s ta ł  s ię  
do. n iew o li jed n eg o  z p le m jo n  k o czu jący ch , G u il-  
lau m m et, w y lec iaw szy  z A tg ieru , tak  d ługo  k r ą ­
ży ł n a d  p u s ty n ią , że  o d n a la z ł u w ięz io n eg o  lo tn i­
k a , a  n a w e t s toczy ł zap ię tą  w a lk ę  z m a m a m i.

tów  i p ó łfab ryka tów  w yraża się w tys ią­
cach złotych, jak  n a s tę p u je : og ó łem  zł. 
3,44 4,8 tys., to w ary  baw ełniane białe zł. 
2,400 tys., baw ełniane kolorow e 598,7 tys. 
zł., pó łw ełm ane 262,5 tys. zł., wełniane 
1324, tys. zł., stożki do  kapeluszy 15,5 
tys. zł., przędza baw ełn iana ko lo row a zł. 
311,8 tys., w igon jow a kolorow a 391,9 tys. 
zł., czesankowa kolorow a 537,8 tys. zł., 

W  porówmaniu z miesiącem po p rzed ­
nim, t. j. kwietniem br. w aga  eksportu  
łódzkich to w aró w  włókienniczych spad ła  
o 47,2 tonn, wartości oko ło  1060,5 tys. zł.

—o — l

o o a l a j .
K ied y  tak  p o w sze ch n ie  o p ła k iw a n o  trag iczn y  

k o n iec  zn ak o m iteg o  lo ln ik k a , nadeszła! n a ra z  w ia ­
d o m o ść , iż  do jak iegoś ni«wj#lfcjegt> o sied la  lu d z ­
k iego . aa zboczu K o rd y łie ró w  d o ta r ł  w y n ę d zn ia ły , 
s tra sz liy  ie w y cze rp an y  jązłowjoik, k tó ry  okazu} 
się... lo tn ik ie m  G u illa iim m el P o  parodn iow ym i 
w y p o czy n k u , przyw ie-źkm o go z p o w ro te m  dó  B ue  
n o s  A ires, guz ie  „za  ż y c ia  po& iiow any ‘ lo tn ik  
o p o w ie d z ia ł o  k a to s tro lje , k tó ra  p rz y tra f iła  m u  
s ię  n a d  g ó ra m i, o sw em  c u d o w n em  o c a le n iu  i 
trzydn iow e,m  p r z e d z ie r a n y  sję  p rzez  w ąw o zy  g ó r­
skie , b ez  o d ro p m y  jio ży w jtm ia .

J e d y n ie 'n ie s p o ż y ta  sjfci en erg ji o ca liła  lo tn ik a , 
k tó ry  w  c iągu  o w y ch  k jlk u  d iii  z u p e łn ie  o s i­
w ia ł.

B o tfia! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwo!

„fls y “  podlwowshich 
rzezimieszków w  tarapatach.
ty . ; R ó w n o c z eśn ie  z z ab ó jca m i z B iłk l S * la -  

che.oJdej o d p o w ia d a  p rz e d  d ru g im  t ry b u n a łe m  
k ilk u n a s tu  m ie sz k a ń c ó w  te j w si, o sk a rż o n y c h  o  
leradzież  i p a se rs tw o .

.lrito  g łó w n i o s k a rż e n i  figurują-. W o jc iech  K a­
sp rz ak , zw an y  ..R ip a 11, St. W ilc z y ń sk i z  p rz y ­
d o m k ie m  ,A V ew ió rk a", A n ton i K utw a, z w an y  
jC y g a n ” . M ogą s ię  o n i  p o szczy c ić ’ „ .p ię k n y m i” 
su k c e sam i W  n o c y  n a  31. g ru d n ia , ub . ro k u  
w  M ik o ła jo w ie  k o ło  B ó p rk i trze j p ie rw s i w ła ­
m ali s ię  do sk le p u  A b ra h a m a  S c h w a d ro n a , sk ą d  
sW kradli w jęk szą  ilo ść  m n te r ji, w drtośCi 1 1 .0 0 0  
zł. Gdy' ich  a re sz lo w an o , zezn a ll  w ów czas, że d o  
(ej k ra d z ie ż y  n a m ó w ił  ich  S-rom ak. W o b ec  tego 
o sad zo n o  go ró w n ie ż  w  a re sz c ie .

Vv’ ty m  sa m y m  m ia s ją c u  c i sam i w ła m y w ac ze  
ciostali s ię  do  sk lep u  S c h e in d li B la u s te in  w  
H e rm a n o w ie , sk ą d  s k r a d l i  ró w n ie ż  to w a ry  te k s ­
ty ln e  w a rto śc i 2.500 zł. W  C z e m u sz k o w i ąacli 
o k ra d li o n i  k o o p e ra ty w ę - „S ilsK iej H o s p o d a r” zaś 
do sk ła d u  sk ó r  Ju d !y  E b la , d o s ta li s i ę  jirz e z  o -  
tw ó r k lo ac zh y  i tą  d ro g ą  w y n ie ś li łu p , w a r -  
tośc i ty s ią c  z ło tych , P o je n i m a ją  o m  k ilk a n a śc ie  
in n y ch  k ra d z ie ż y  n a  su m ie n iu .

\ \  la m y w s e ie  sjn -zedaw ali S k rad z io n o  to w a ry  
m ie sz k a ń c o m  B illu  Sztacheu-kiej1. \ v s z j rsic;y ich  
n a b y w cy  w  li.ćzbje 11  o só b , w rjd ' z Jrinu  ó.jjpo b i a ­
d a ją  o u ecn ie  za p a se rs tw o  W y ro k  w  te j sp ra w ie  
ctziś Jiędzje  og łoszony .

R o z p ra w ie  p rz ew o d n ic zy  r. B en d aszew sk i, o s ­
k a rż a  p ro k . P o eeh e , b ro n ią  dr. B a ty ck i, d r . 
lie e h t, d r . W cin sa ft, d r. Sz. W e js s , p o sz k o d o w a ­
n y c h  z as tę p u je  d r. W ie n e r.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpoy7.

we Lwowie, ul. Bourlarda I. Z.
Tel. 57-25

O u d e m
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6'30 w sań uzof< rsidej Izby Przemysłowo-Handio? fj przy ni. JBourLraa 5.

B U D A P E S Z T , 26. czerwca. Jak d o ­
nosi koresponden t  jednego  z poważnych 
dzienników, zagranicznych, p rezydent m i­
n is trów  Bethlen na jednem  z najbliższych 
posiedzeń parlam entu  przedstaw i spraw ę 
p o g łosek  o oddanie tro n u  Ottonow i z 
H ab sb u rg ó w , przyczem ma oświadczyć, 
iż pog łosk i te nic odpow iada ją  prawdzie. 
S tanow isko w  tej sprawie zajmie naród, 
g d y  będzie w  całej pełni sew erenny  i 
niezależny od  w p ły w ó w  zewnętrznych. 
W  tym  duchu Bethlen m iał się w y p o w ie ­
dzieć też w Berlinie.

K orespondent ten donosi dalej, że 
wedle zapewnień najwyższych czynników 
w państw ie niema m ow y o jakimkolwiek 
puczu na W ęgrzech. A rm ja  stoi z daleka 
od  polityki, a naród  m a inne kłopoty. 
O baw a, by nie p ow tó rzy ła  się tu  h istorja 
p o dobna  do rum uńskich w ypadków  —

zdaniem tych czynników — niema u za­
sadnienia. Również przyw ódcy opozycji 
nie wierzą, by  rząd w obecnej chwili 
myślał o rozwiązaniu sp raw y  tronu. Le- 
gitymiści, którzy ostatnio w ykazują w iel­
ką ruchliwość, oświadczają, iż ważnym 
nie jest przyjazd Ottona, ale ważnem 
jest, że w ew nątrz  państwĄ nic nie stoi 
m u  na przeszkodzie, o ile m ocarstw a 
europejsk ie  nadal nie będą w tym  kie­
runku czyniły trudności.

W edle tego  korespondenta ,  panuje  tu 
opinja, że o oddan ia  korony  O ttonowi 
nie może być m ow y ze w zględów  zasad­
niczych, gdyż re s ty tu o w an i^  monarchji 
habsbursk ie j doprow adziłoby  do połą-: 
czenia poprzednich kra jów  naddunajskich. 
Jes t  to  już historycznie przesądzona sp ra ­
wa, k tóra  na W ęgrzech  nie znajdzie p o ­
parcia ani zrozumienia.

samobójstwa były niewy kupione j rzsz przyjaci’?!
t y . )  W c z o ra j po  g o d z in ie  4 -te j p o p o łu d n iu  

w ezw an o  Ito g o io w ie  ra i. d o  m i? s z ta m a  (iofientn 
’ve(ej-]iai'ji ro c n R cn o lo g a , tó ć a rz a  d ra  J a n a  ISnni«- 
D ęb ick icgo  p rz y  ul 'P r s u r ts k io g o  t. 18. . P .rzy- 
by ty  le, a rz  s tw ie rd z ił, że- tir . 'D ębicki p o p e łn i! 
sa m o b ó js tw o  s trz a łem  z re w o lw e ru  b ęb enkow ego  
s łd e rw a n y m  w sa re * t 

t a k  s ię  n a s tę p n ie  o k aza ło , d e n a t pezy-gotow .1 
się  do sa m o b ó js tw a , sp o rz ąd z i!  te s ta m en t, u r a z  
p o z o staw ił lis t, w k tó ry m  p o d a ł, p rz y c z y n a ' 
śm ie rc i. W K ry ty czn y m  c z a s j e  dr. D ęb id u  pole-} 
c ii sw e m u  a sy sten to w i źstła tw jit p e w n ą  sp ra w ę  
p rz y  ul, A abieki.lia, służącą, z,n>ś p o s ła ł  <So m ijs tn . 
Gd*y a sy s le n t wróci} do cłornu z a s ia ł d i\ D ęb ic ­
k iego  bez  życia.

D e sp e ra t liczy ł 58 lat,, n ie  ży! że sw ą  ż o n ą  
i r ó w n ie i  le k a rk ą , kPm-,a o b ecn ie  w raz  z ''.sy n o m  
m ie sz k a  w R u m u n ii, G adka je^o, p rzeb y w a  o -  
b e e n m  w D re ź n ie  n «  .sludlKuAi 

T e s ta m e n te m  .swym  d e n a t  z a p isa ł cA tr swój' 
m nfn lek  córiijp, apaiidjt zaś  roenlgcnotY SŁi <<*- 
ro w a i .sw em u a sy s ten to w i. J a k o  pow ód 1 sa*no~ 
b ó jslw a , dr. D ęhi.-k i p o d a ł r u lu ę  iiialorjajlną. 
P o d p isa ł b o w iem  zn a jo m y m  w eksle  na  pow ażrte  
k w o ty , o b a c n ię  .ats^zinuislsoiiy był p łac ić  l e  zo b o ­
w iązan ia .

Z w to ii  n a  p o lec en ie  k fk a r ta  mj^iŚciś^Ki o b ­
staw io n o  do In s ty tu tu  m ctljfcy u y  s ą S o w e j, 'm ie sz ­
k a n ie  zaś  op ieczętow ano^ da  przył>ye$»«Cófki 
d enaia .

Dzis Z !p Q
U. O

D ziś sę d z io w ie  p rzy sięg li w y d ad zą  w e rd y k t w 
s p ra w ie  osfc.arżónyth  e-zionków1 D. O. W

W czo ra j p rz e m a w ia ł o b ro ń c a  d r. Szewtezak', o -  
r a z  d r. R. .H ankiew icz. J^ jre lęp n je  w yg łosił ęfcj 
p I ikę n a  p rz e m ó w ie n ia  o b ro ń c ó w  p ro k u ra to r  
L ipsz.

D z iś -p o  p rz em ó w ien iu  p rz ew o  łn i z  teego p rz y ­
sięgli u d a d z ą  s ię  ń a  narojUę n a d  postraw io iicrń i p y ­
tan ia m i ; d o k o n a ją  glosow w ina. \V.vM>k p ra w io -  
poK oinue w sobo tę  będ zie  ogłó izmiy.-■- r 

—O —

Sprytna ucieczka oszusta z okrętu.
Przed  fkilku miesiącami w yszły  na jaw 

olbrzymie nadużycia, jakie na szkodę skar 
bu państw a popełn ił  nadleśniczy w  o k rę ­
gu baranowickim  Ryszard  Jaroszewicz. — 
Szkody, jakie poniósł skarb  państw a w y ­
nosiły  oko ło  100.000 złotych

Jaroszew icz izłorjentowawszy się, że

oszustw a jego w yszły  na jaw, pos tara ł  
się o paszport  zagraniczny i d rapna ł  do 
Brazylji. 1

Na skutek interwencji w ładz polskich 
policja brazylijska zg o d z iła  się na w y d a­
nie zb ieg łego  defraudanta .

Zaopatrzeni w odpow iednie dokum cn

ty  funkcjonarjusze policji Surewicz i M a­
ciaszek udali się w podróż  do Brazylji 
celem eskortow ania  do kra ju  Ja roszew i­
cza, k tó ry  został zaaresztow any przez p o ­
licję brazylijską.

Dostaw szy  ptaszka w ręce funkcjo- 
narjnsze policyjni wsiedli na okrę t  f ran ­
cuski, k tó ry  m iał ich przewieźć do M ar- 
sylji.

Po  przybyciu do po rtu  w Marsylji, 
policjanci odjechali wraz z Jaroszewiczem 
do H aw ru , skąd mieli odp łynąć  do Gdyni.

W  drodze jednak zaszła zmiana.
Pojechali na Kłajpedę, gdzie siatek 

za trzym ał się przez dwie doby.
W  pew nym  m om encie Jaroszewicz u- 

pozo row ał n ag łą  chorobę i w yszedł do 
jednej z górnych  ubikacji na pokładzie.

Po pew nej chwili jeden z policjantów 
spostrżeg ł,  iż Jaroszewicz wszedł na p o ­
m ost i w ydosta ł  się na ląd.

Post. Maciaszek i przód. Surewicz 
pobiegli za uciekającym, znajdującym się 
na te ry to rjum  litewskiem, k tó ry  skręcił 
w  jeden z bocznych zaułków.

Jeden  z policjantów z w ydoby tym  re ­
w olw erem  bieg ł w  tym  kierunku, lecz po 
chwili zmuszony był cofnąć się i wPócić 
na okręt, ponieważ zagrodzili m u d rogę  
litewscy strażnicy.

Tym czasem  Jaroszewicz sam  oddal 
się w ręce w ładz  litewskich, k tóre o d m ó ­
wiły w ydania go  funkcjonarjuszom  policji 
polskiej.

—o —

11 33 Bsiiowanych 
m c iM tii .  ab p a d p M
D U ESSELD O R F, 26. czerwca. D o ­

tychczasowe śledztwo w spraw ie  m aso ­
w ego m ordercy  Kurtena p rzybra ło  takie 
rozmiary, żc rozpraw a będzie się m o g ła  
odbyć dopiero  z końcem br. W edle  d o ­
tychczasowych w yników  Kiirtcn oskarżo ­
ny jest o 11 mo&dów, 33 m o rd e rs tw  u- 
s iłow anych i 36 podpaleń.

Nowości Księgami Ludowe
L w ów , u l.' Szajnochy 2.

U. SIN CLA IR :

K a t a k ' i z m  z ł .  5 —
-.-N a jn o w sza  powieść sły n n e j • [ isarza

am erykańskiego, au to ra  „Trzęsaw iska11

J KARCRR 
Z  zag drtień kultury r o ­

botniczej . . . .  z ł .  1 5 0

W Ł. LAND AU:

Walka o bezpieczeństw o 
p r a c y  z ł. 5 —

,E. LUDWIG:

A m e r y k a  z ł .  12 —

N ap -o w ir j.* w ysyła się za doliczeniem  p orta -
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Podkarpacie
PO ŻA R . W  B o ry s ła w iu  p o d  „ D e b rą ' p o ­

w sta ł p o ż a r  w d o m u  Sam uelu, L em m ela . S p ło ­
nął Ja c h  —  sżk o d a  1000 zł,

l ’T eodora  H ła d ltieg o  w  T ru sk a w c u  powsltijł 
p o ż a r, k tó ry  n a jp ra w d o p o d o b n ie j sp o w o d o w a li go­
ście w oseln i. S p ło n ę ła  s to d a ła  w a rto śc i 1.000 zł.

S K R Y T O B Ó JS T W O . Z am o rd o w a n y  zo sta ł wy 
s trz a łe m  z llm rap inu  p rz ez  ok n o , A n łó n i B ry lo w - 
siki ze S ta re j  w sj. la k o  p o d e jrz an e g o  o tą  z b ro ­
d n ię  -a re sz to w an o  W jn cen tcg o  J a c h a  z te jże  wsi.

SM JER C  P R Z Y  PR A C Y . W  M ,raźniej# w 
szy b ie  „B o g d an " , zo sta ł u d e rz o n y  c ię ż a re m  w 
p o m o cn ik  K w jl Peruc.k i, k tó r j  p o 'k l ik u  d iw ila a h  
zm arł.

— o —

D E L E G A C I NA Z JA Z D  C E N T R O L E W U . N a 
p o s ie d ze n jn  eg zek u ty w y  R a d y  Rob. P P S ., w p o - 
lo z u m ie n i <u«e z a rz ą d a m i zw . zaw ó d  w y b ran o  
d e leg a tó w  n a  k o n g re s  o e n tro lew u  do K rakow a* 
w d n iu  29. b. m . a to  z r a m ie n ia  R a d y  Roli. 
U P S . tow . W o 11. i K o la rza , z ra m ie n ia  zw. 
zaw ód. tow . B a za n a , a  w  ra z ie  n iem o ż n o śc i w y ­
jazdu  Iow. K oozonia  ; T u rk a  z P o łm in u  tow . 
P e lca  z G alicji.

P ró c z  tego  o rg an izac ja  k o b ie t P P S . m a . w y d e ­
legow ać 1 tow ., k tó rą  w y b ie rze  n a jb liż sze  ze ­
b ra n ie .

R U T Y N O W A N A  S T E N O T Y P IS T K A  b. b iegle  na  
m a sz y n ie  p isząca  z u k o ń c z o n y m  1 ro czn y m  
k u r s e m  szk o ły  h a n d lo w e j p o sz u k u je  p o sad y , 
n a  ż ą d a n ie  p rz e d ło ż y  św iadectw a lak s łu żb o w e  
ja k  i szk o ln e. B ro n is ław a  W ie m ó w n a  w 
S try ju , K raszew sk ieg o  1

K r e iM a  S ta n is ła w o w s k a
MUZEUM POKUCIU E.

STAN ISŁAW  Ó W . £6 .  C zerw ca. (P a t .j  S ta ra n ie m  
g m m y  m . S tan is ław o w a  p o w sta ło  M u zeu m  P o -  
iouc-jiie, m ają-ae na  c e lu  z ilu s tro w a n ie  jurzyrody, 
■ 'ziowieka i ż y c ia  z p rzesz ło śc i i te ra ź n ie js z o ­
ści, na  te re n ie  w o jew ó d ztw a  slanjsłaiwowisikiego.

PO Ż Y R  NA W S I.
S T A N IS Ł A W Ó W . 26. C zerw ca. iP n t.)  D n ia  25. 

i), m. o godz. 21y p o w sta ł W lia-wry-łówce, p o ­
w ia t N a d w ó rn a , w  iStajm  TymczuSAi p rz y p ad k o w y  
p o ż a r, k tó ry  p rz en ió s ł ,się n a  in n e  Inw tynG  
w sk u tek  czego spóonęło 1 0  do m ó w , 8  s ta jen , J 
sto d o ła  i 4 b rog i, łą c zn e j w a rto śc i o k k o ło  31 
lys. zł.

K R A D Z IE Ż E . Św iaty  W ła d y s ła w  z M y k ie - 
U lyn iec , b ałytłka J u rk o  z Ł h o rn ik , D u b ic k i \ \ a -  
syl, o ra z  Myślka Włacly.słaiw sk ra d li  w  sk lep ie  
k o o p e ra ty w y  w1 P o d p ie cz a ra c li, pow . S ta jn s ł.i-  
w ów , r ó ż n e  to w a ry  w ftctości o k o ło  500 z ł., 1 m o n ­
s tra n c ję  l 2  fcieijicliy k o śc ie ln e  n ie u s ta lo n e j do ­
tą d  w arto śc i, za co  z o sta li p irz y trz jm a n i d n ia* T 0 
um . i o d s ta w ie n i Sądow i.

N o to w an y  z ło d z ie j S try c h ac z  J a n  ze  S ta n is ła ­
w ow a sk ra d ł  ga rd ero b ę , i in n e  przed im oty jt w a r ­
tośc i p rzesz ło  1 0 0 0  zł. z z am k n ię teg o  m ie sz k an iu  
ł ax a  J l e n n a n a  w S tan is ław o w ie . S tryG iapza  a -  
re sz to w a n o . j

M O R D E R S T W O . N ie zn a n y  sp ra y c a  ctoieonal 
w  B u tli, w  p o w ie c ie  tu n czań sk im , m o rd e o s lw a  
n a  o so b ie  tam te jszeg o  m ie sż k a ń c a  batyńicn P a w ­
ła, liczącego 50 lat. M o rd e rs tw o  p o p e łn ił sp ra w ­

iła  w  m o m en c ie , k ie d y  I a ty n je c , 'w y s z e d ł  ze s ta jn i 
n a  p o d w ó rze  w sw em  g o sp o d a rs tw ie  p rz e z  odcia.^ 
n ie  do  n iego  d w u  strza łó w  z k a ra b in u , k tóre 
śm ie rte ln ie  z ra n iły  b a ty ń c a . Is tn ie je  pocłtejrzęnię, 
że  z b ro d n ia  d o k o n a n ą ’ z o s ta ła  p rz ez  jedńego z 
k irew nych r a ty  m b  pelem  w ejśc ia  w  p o s ia d a n ie  
jego n ia ją tliu .

N A P ID  R A B U N K O M  Y. D w aj n iez n an i, za ­
m ask o w a n i o so b n icy , n a p a d li  d la  ce ló w  ra b u n ­
kow ych  na  Urodzę lfiiędzy  R o żn iilto w em  aAfaisie-

\
n o w cem  w p o w iec ie  doi [ni iń sk im  n a  k u p c a  z 
B o ż n ią to w a  .(osła  R a se n b a ir in a . OhaliwTsży R o­
se n b a u m a  n a  zi-ejnię, p rz e sz u k a li  m u  k ie sze n ie  
i z rab o w a li 20 zł. 50  31-. p o czcm  zb ieg li. Pościg  
zarząd zo n o .

—o—

S p r o s t o w a n i e .
N a  p o d staw ie  §, 19 u staw y  p ra so w e j p r o ­

szę  Sz. Rfcdaiocję o u in ią szaze jite  .sp roslow nm a 
n a  podniesjT>nc z a rz u ty  w D zien n ik u  L n d o w v m  
a to : w n r. 115 p. t. D a lszy  zaina-Ci na..|,.ięM noVn. 
L w o w a, w  n r . J20  p. t. '§. 19 i w m r . 122 ipł. 
S ,prosto \vanie  sp ro s to w ań  ja  p I hulliego.

N ie p ra w d ą  je s t, ażeb y m  w y d z ie rż a w ił ieren  
n a le żą c y  do .„C esa rsk ieg o  la s k u "  (na  K e ise rw a l-  
clziej w celu  u tw o rz e n ia  lam  p iask o w n i.

N ie p ra w d ą  jegl, a że b y m  p ro s i ł  A lagislrtft o 
k o n se n s  n a  p iaskow nj-ę  tam , gćtyż żad n eg o  po d ń - 
n.ia o  to  n ie  w n io słem . (

N ie p ra w d ą  jetSh a ż e b y -z a  m n ą  k ry li  s ię  inn i 
w spóln icy , sp e k u lan c i 1 Iw ólow je p iask o w n i.

N ie p ra w d ą  jesl a ż e b y m  n a  .. K e jse rw ald z ie "  
c.hjcjał z a ło ży ć  p ia sk o w n ię  —  zatem  p . P ro fe so r  
T h u llie , n je  m ógł m iije  1 spekłulantów  j.o p ie rać , 
gdyż n a  „ K e is e rw a ld z je "  n ie  b y ło  ż ad ń e j m ow y, 
p rz y  K o m isji o p iask o w n ię .

N ie p ra w d ą  jaś l. a że b y m  w rtjósł do  M agistratu  
jak iś r e k u rs  o p ia sk o w n ię , gdyż  ż ad n e j re zo lu ­
c j i  z jlM agjstralu n ie  o trzy m ałem .

N ie p ra w d ą  j e s t , ' a ż e b y m  b y ł l jg u rą  p o d s ta ­
w io n ą  1  k ró lo w ie  p ia sk o w n i k ry lj  sję. za m o jen ii 
p lecam i.

N a to m ia s t p ro s tu ję  w edle  s ia n u  faktycznego.
P ra w d ą  jest, że  w r. 1929 w y d z ie rż aw iłe m  

teren  w o b rę p ie  b. g m jn y - w Z n ie s je n iu  lież ż a d ­
ny ch  k ry ty c h  w spóa. ików .

P ra w d ą  jes t, że  te re n  ten  jes t pryw tatną  w ła ­
sn o śc ią  182 w sp ó łw ła śc ic ie li w  Z n ie s ie n iu , k tó ­
ry m  hipoteceznje p rz y s łu g u je  p ra w o  e k sp lo a ta ­
c j i

P ra w d ą  jes t, źe  to,ren ten  n ie  pod lga  o b o w ią ­
zkow i za le s je n ia  1 h ip o teczn ie  je s t w y k azan y  ja -  
s o  p a s tw isk o  n jeu ż y lk i.

P ra w n ą  jest, że te re n  ten  n ie  p o d lęg a  o b o w ią - 
p ia sk o w n ję , dać  b e z ro b o tn y m  1 o b o w ią -
ząjpm  się  z n iży ć  Cenę p ia sk u  jtd . o 40— 50 pjpoc., 
jatko m a te r ja łu  b u dow lanego .

P ra w d ą  je s t, że  m ia łe m  o b o w iązek  w yrów m ać 
nielwy 1  Idirogę p o ło ż o n ą  n a d  d e p rą , z je m ię  p o c n o -  
Uzącą z n a k ry w k i.

P ra w d ą  jes t, że  'e k sp lo a tac ję  z am ie rz a łem  JpTo 
w adzić  w r a m a c h  w ładnej k ie sze n i, n i e  k o rz y s ta ­
cie n a w e t z k a p ita łu  m ej ro d z in y .

P ra w d ą  jes t, ,że  w n io słem  do M ag istra tu  w 
dfiin 18. X. 1929 do  L : ‘176410-29 p o d a n ie  o Zgo­
dę  ja k o  s ą s ie d n ie j g m iny .

P ra w d ą  jest, że  w d n iu  gO. m a ja  1930 p o d ­
czas C o in i6 j l  n a  te ran ie  w Z n ie s ie ń .u  p rz e m ó w ił 
p. P ro t. T bu łlie  sp o k o jn ie  i rzeczow o  1 w ów ­
czas m ia łem  |>;onvezu sp o so b n o ść  z N im  p asę  
słów  p rzem ó w ić .

P ra w d ą ’ jest, że  p rzy  Komię-ji p rzem ó w ił też 
jed e n  D elegat z groiru  iłidh  D elegatów  w y słan y ch  
p i^ez  g.r. k a t. lYlelro]>olę jako b e zp o ś re d n i są s ia d  
“ W illow y 1 u z a s a d n ia ł  p rz y ch y ln e  s tan o w isk o .

Naprow.acłzohi? o k o liczn o śc i m o żn a  spuaw dzić 
w iM agisfraaia, z 'm ego p o d u m a  1 w K om itec ie  
182 w spólw laściofeT i no  Zi>;esit'HjU.

X p o w a ża n iem
Wikłać Hiiber.

Enooisa radja-stcEji liflowbiEj.
B u d o w a  n o w ej ra d io s ta c j i  lw o w sk ie j n a  p p m  

T argów  W sch o d n im i p o su w a  się  s z y b k o  nap rzó d . 
O s ia in io  ttfeończonft b u d o w ę  pierw szej* w rJży  ^ n -  
tep o w ej, liczącej 19 k o n d y g n ac ji o lajoznej w y so - 
ktTści 76 m etró w , lb u to w  i d ru g ie j w ieży  ■•żośinła 
j|uż ro zp o częta  i znkońozona  b ęd zie  w c iągu  
5-sOiu tygodni. M ury n o w o - w zitószonego  łmdynKU 
m ająceg o  ] o  n ie ś c ie  a p a rf ttu rę  p rz y sz łe j stocj{ n a ­
daw czej w yciągn ięte  ju ż  Ż óslały pokl ciach 1 c zę - 

•'śćiowo po'&rVte p!'ad*nn dtjjfllMtA z p ły t że lazo  b e ­
tonow ych . P rz e ró b k i  lo k a lu , p rzezn aJże iK g o  na  
s tu d jo  p rzy  ul. B a to reg o  6 . s ą  w p e łn y m  tom i. 

—o—

Z w i a z e h  H i c i i l t i i s j l ł o g i i e i ;  
S e c j a l .  s t y c z n e j

urządza w  sobotę dnia 23 bm. w sali O.K.R. 
P .P  18. ul. Kitowskiego 23/11 p. o godz. 7-mej 
wieezór, odczyt tow. M. Hankiewicza p. t.:

W a l k a  o  d e m o k r a c j ę
Socjalizm a bolszewiznt ifaszyzm

na który zaprasza jaknajszersze grono TTow.
W stęp w olny.

F i t i r  młyna i zagród włościeiishich.
(y . ) W  g m in je  W rza w y , fcolo T a rn o b rz e g u  

o n eg d aj w y b u ch ł p o ż a r  w  m lyn it: o b sz a rn ik a  N. 
U ólzą, 'przy.ezem  sp ło n ą ł icaly m ły n  wiraz z m ag a ­
zy n em . ózkkcrila yryiro.si 2(5(1 tv>. zł.

W I lanow ic.ueh togo sam eg o  p o w ia tu , sp ło n ę ły  
z a b u d o w a n ia  5 -c iu  gospoda,rzy , przylbzem  ]io- 
p ieczo n e  z o s la 'y  dw ie k ro w y  1 k ilk a  koni. 
Ś żk k o d a  w y n o si 38.000 zl.

W  C h lip ie  k o lo  M o śc isk  w y b u c h ł p o ż a r  w  z a ­
g ro d z ie  St. R o m an isz y n a . O gień  ro z sze rz y ł się  n a  
są s ie d n ie  za-grody 1 zn iszczy! 2 0  bu'd[vni<Kó\v 
n n eszk u ln y c li, 10 s lodó t, 3 s ta jn ie  j szojaę, ł ą ­
czn e j w a rto śc i 32.000 zl.

—o—

Ś m i e l e  z a  p o b i c i e .
(y .) W  J lu m n is k a c h  k o ło  Rzasżawin, p rzed  

k i lk u  ly g o d n ia m i p a ro b e k  P a w e ł B o d z iąch  po ­
b ił k o leg ę  Ignacego C ia rp isk a .

O negcraj p o p o łu d n iu  n a  go śe iń r.u  n a ira d ł 11 1 
niego  i'.iei-pj«to 1 z z em sty  po czą ł go  b ić  lasKą 
po  g łow ie. G dy B o d z io ch  z pow odii z ad a n y ch  r a ­
zów  p ad ł n iep rz y to m n y , ( .'ie rp ią k  z ad a ł m u  5 
ra n  k łu ty c h  s-ztyfetem  sp o rz ąd z o n y m  z bagnetu . 
N ieszczęś liw y  z m a rł nu m je jsc u  w sk u tek  u p ły w u  
'K rw i ,  Z abó jca  został p ra sz to w a n y i o d s ta w im y  do 
sądu .

—o—

Eojna V kobiet zatańczona zabojsmem
staruszki.

W  K u lik o w i^  k o ło  Ż ółkw j w g zo ra j po ­
p o łu d n iu  w y n ik ła  nw an lu rn i 1 lió jko  p o m ięd zy  
'- m a  k u b ie ta n n . W jd ząc  to 75- le tn ia  K tarzyna  

Sk iba , Lisilowoła ro z d z je jić  w ulczące, zaiOietrZe- 
wuone am azo ń k i. Je d n a  z n ieb  u g o d zd a  wów^ezas 
s ta ru sz k ę  k o łe m  po g ło w ie  1 z ab iła  ją  n a  m ie j-  

(p l ł ł  /a ltó jo zy n ię . a rasz lo w ała , p o lic ja .
—o—

M  I] 1 1 IIIIJ łlT I  ■ 1 -  —* I l . l  B m —

tamobńjstwo podpaloczbi aa poster.
P. P .

(y .) iMarja G o lę liiow ska  z H o ro d y szeza , T 0 ' '  
S a m b o r zo^lała  a re sz to w a n a^ za  p o d p a le n ie  1 o d - 
s taw io n *  do  'p o M eru n k u  P P . w S iełcadh. W 
Cza.?je ch w ilo w ej n ico b ^A p ś& i p iln u jąo ag o  ją  p o ­
lic jan ta , G o łęb io w sk a  w ydóbyła. z sz u lła d y  juW ’ka 
scyzontfc. N im  w ró c ił p o ste ru n k o w y , G o łęb io w ­
sk a  p ch n ę ła  s ię  O strzem  scy z o ry k a  w  o k o licę  se r ­
cu i z m a rła  wislkbtek k rw o ło k u  w ew nętrznego . 

— o —

Rabuneb sbrzpm z jajami.
(.y.j N a d ro d z e  k o ło  T trro o g ro .h t pow . ju ro s-  

.s ia w s tie g o  onągdn.j w ieczó r n a p a d ło  dłwóch o so ­
b n ik ó w  n a  jad ąceg o  n a  w o /ic  W o jc ib alia  P szczó ł­
kę. •(■Jpryszki p o iu ij j ubezw 'ład 'ni '1 iv ap ad n i|teg o , 
n a s tęp n ie  •z rab o w ali m u  sk rz y n ię  z ją jlu ii ' War­
to śc i 150 zł.. J e d e n  z ra b u s ió w  zo lał p rZy t r ‘i \ -  
m an y , "drugi zaś  itkirywa s ię  n a  p o lu  w zbożu  

— o -  -
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K ro n ik a .
Lwów, dnia~25 czerwca 1930

R E P E R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O :

P ią te k  o 8 -m e j  J f e w e ik " .
S obo ta  o  8 - m e j  „S zw eik " .
N ie d z je ja  o  8 -m c j „S zw eik " .

R E P E R T U A R  T E A T R U  M  \ L E G O :

P ią te k  o 8  „ K o n tro la r  w ag o n ó w  s y p ia ln y c h '1. 
S obo ta  o  8  „ K o n tro lo f  w agonów  sy p ia ln y c h ". 
N ie d z je la  o 8 - m e j  K ontro lo*  w agonów  sy - 

pjlalnyiCJ i“.

S Z E N K L O W N A , P ie k a rs k a  44. P rz y g o to w a n ie  
do  eg za m in u  p ra k ty c zn e g o  n a  n a u cz y c ie li szkó l 
p o w szech n y ch . —  ew en tu a ln ie  p rz y g o to w an ie  do 
W yższego  E g za m in u  N au czy c ie lsk ieg o : lii,stor ja. 
geogirafja, p o lsk ie , m em iec k je  od 15. 1 pica. in -  
ta rm a c je  lis to w n e. •— D otychczas p rzesz ło  1500 
a p ro b o w an y c h .

—o—
P R Y W A T N A  SZ K O T A  JO R D A N O W S K A  —

z p ra w e m  p u p lie z n o ś ii  — u l. L is to p a d a  52. p rz y j­
m u je  w p isy  (to c z te re c h  k la s  szk o ły  p o w szech n e j 
od  godz. 5—6, u l. L is to p a d a  32.

—O—
D Z IE L N Y  W OJA'1 S Z W E IK "  przeróiylca sce ­

n iczn a  ze  s ły n n e j p o w i e j  I l a s t e  o siąg n ą! n a  
w czo ra jsze j piremi&rze p ra w d z jw y  suIMces snw e- 
ch u  i w eso ło śc i. D n ia  2 7 , 28 i 29 b. m p o ­
w tó rz en ie  św ie tn eg o  .,D zielnego  w o jak a  S zw ik a" .

OSTAT N 1 T  \.N 1 D Z IE Ń  w T e a trz e  M ały m  n a  
o s ta tn im  p rz e d s ta w ie n iu  a rcy w cso leg o  „ K o n tro -  
lo.ra wwKjonów sy p ia ln y c h ' o d p ę d z i0' się  dziś, w 
p ią tek  d n ia  27. b- m . J u ż  za 50 gr. m o żn a  d o s ta ć  
b ile t n a  tę  św ie tn ą  Łarsę.

„ T R Z Y K R O T N E  W E S Ę L E "  a m e ry k a ń s k a  k o ­
ra  od. ja n a le ż y  do o s ta tn ic h  pirzepoji. P re m ie j;a  (xł- 
p ę d z ie  s ię  w T ea trz e  M ały m  w 'so b o tę  d n ia  28. 
b. m

(9I EK \  W V MABwU. W  ul. h ry d ry c h ó w , p rz y ­
trz y m a n o  11- letn iego  J. K o tla rsk ieg o - w  ch w ili, 
g d y  w y c iąg a ł lis ty  ze .stdrzynlk i pT>,c,ztow4e$,, P o  
sp isa n iu  p ro to k o łu  o d d a n o  liaNa, podt o p iek ę  
ro d z icó w ,

C H L E B  O M N IE JS Z E J  W AJDZE w y jd ek a ją  
i \ .  K rost z  Z a m a rs ty n o w a , N. S zp ak  ze Z n ie ­
s ie n ia  i JJag le r  z ul. Jach o w icza (. Polisjia w y ­
go tow ała  d o n ie s ie n ie  do  sądlu o  oszustw o .

JA Z D Ę  NA G A P Ę  u rz ąd z ili so b ie  LK|E> P r y -  
p lu p a  z  Klepair-owa, ona,z G rzegorz  R ibon  i Józef 
J a re m k o  z D aw id o w a . B ędą  0111 poC iągni^Ji do 
o d p o w ie d z ia ln o śc i za oszuslw o . °

Zf U B IO N O  1 Z N A L E Z IO N O . P o st. B ożek 
z d ep o n o w a ł p o rlie l z g a ló w k ą  8  zł., z n a ltó io n y  
w u l ^ZyblPkiew jcza zaś post, S to la rczy k  zega­
rek  ,.i v m a ‘ zn a lez io n y  w ul. D o jazdow ej. 

N a to m ia s t lo n ieśli p o lic ji-  A ugust G rocho lsk i.
0 zgu b ie  porife]u  z g o tó w k ą  2 !) zl. i d o k u m e n ­
ta m i A p o lo n ju sz  Chr-ohak zgub ił po rtfe l, z a w ie ­
ra ją cy  .1(1 zl. O zgub ie  ró ż n y ch  leg ity m ac ji i
1 o k u m e id ó w  d o n ie ś li E ry tte iw k  I ib e r, J a n  p n r -  
m a n  z Z a m a rs ty n o w a , .M itfiał IS łątew sid, K lara  
Z im elsó w n a . M ajer K aslen b ap m  1 Mau,rvCv \o -  
szak.

NA.PAft.Y_ 1 P G .B I0IA . H e len a  K łak . n a p a d ła  
1 p o i  a  k u n ę  K u ź m i ń s k ą ,  z ad a ją c  je ] 'w id o c z n e  
o b rażen iu .

Ignacy  Wier, zam . pirzv u l Groćfeelkiejj pobi! 
w y ro s tk a  W kul. R o z o lu k a  laik siln ie , że  d o ­
p ie ro  zaw ezwSany lek a rz  pr'żyMfć®ił J o  cło* p rz y ­
to m n o ści.

Z  W Y T R Y C H E M  W Y B R A Ł  S IĘ  PO  A N ­
TYK A dam  h in k e ls te in , zam . p rz y  id . A k ad e­
m ic k ie j 1. 28, d o ę jó ą ł  p o lic ji, że  ja k iś  o so ln ijk  
p rz y  p o m o cy  w y lry o h a  d o sta ł s ię  do jago  ra i c z ­
k a n ia .  W ła m y w ac z  b y ł w id o czn je  a m a lo re ra  a n ty ­
ków'. gd y ż  sk ra d ł ś re d n io w iec zn ą  p liszk ę , w a rto fk j 
8 0 O zl. P o z a te m  n ic  w ięae j n-je pad-io łu p em  z ło ­
d z ie ja .

A R E S Z T O W A N Ą  ZV U Ł T W IE N IE  U C IĘ C I 
K I 2  B R Y G ID E K . A d am  D em slki 'p rzeb y w ając  
w Bi yg id k ach  w a re sz c ie  śled szy m . z d o ła ł u ś ­

p i ć  c z u j n o ś ć  s L r a ż n i & a  1  z b i e g ł  p r z e z  n i u r  n a  
u l i c ę .  W  c z a s i e  z a r z ą d z o n y , e n  c i o c h o d l z e ń  p o ­
l i c j a  a r e s z t o w a ł a ;  b r a t a  „ d e z e r t e r a "  18-  l e t n i e g o  
R u d o l f a  D e m s ł k j e e o ,  o r . a z  p r z y j ą s i c t o  j e g o  K s a ­
w e r e g o  . S z c z e p a n i k a ,  z a  u l a j t w i e n j e  t e j  i * c i a i ź j < i .

P R Z E Z  O K N O  Z B I E G Ł  Z  Ł U P E M .  W ł a d y ­
s ł a w a  Z m a r z ,  z a t m .  p r z y  u l .  Ż y l i ń s k i e g o  1. 10. 
d o n i o s ł a  p o p c j i ,  ż e  w r a z  z  n i ą  w ' s z e d ł  e t o  n n e -  
s z k a n i a  j a k i ś  u s o b n j k ,  k t ó r y  s k i t a s l l s z y  8 s a p y ,  
i  w a a a n  z  k w i a t a m i  z  h r o n z u  Z b i e g ł  i p r z e ż  o -  
k n o  w r a z  z  ł u p e m . .

S z k o d a  w y n o s i  350 . z l
L A M I E N I C Z N I K  N A S Z Y C H  C Z A S O M * .  M a n e r t  

S ł u p s k i ,  z a m .  p , r z y  u l .  i M . a j i ę r ó w k a  1. 38 ,  a o -  
n i ó s ł  p o l i c j e ,  ż e  w l a ś c u r a e l  t e j  r e a l n o ś c i  i \ « z i -  
m j b r z  S o b o l e w s k i ,  m a l ! r e t u j | e  g ' o  1 g r o z i  n n i  
ś m i e r c i ą .  P o w o d e m  t e j  f u r j j ,  j e s t  o d m o w a  d o n o ­
s z ą c e g o  n a  p ł a c e n i e  w y ż s z e g o  c z y n s z u  p o n a d  
u s t a w o w y .

B A W I Ł  H E f c  W  L E K A R Z A .  W ł a d y s ł a w  R u d ­
n i c k i ,  n o t o w r a n y  j  k a r a n y ,  b e z  z a j ę c i a  1 m i “ j -  
s c a  z a m i e s z k a n i a ,  z o s l a ł  a r e s z t o w a n y  z a  f a ł s z o w a ­
n i e  r e c e p t  l e k a r s k i c h .

K R A D Z I E Ż  C i  K O R J f c ‘N .  U i l s e n r a t ,  k i e r o w n i k  
m a g a z y n u  p r z y  1 1 I .  K r a s i c k i  n ,  d o n i ó s ł  p o l i c j i ,  
ż e  j a c y ś  o s o b n i c y  d o s t a l i  s j ę  d o  w n ę t r z a  u e s e n -  
z y n u  p r z e z  w y b i t y  o t w ó r  w  s u f i c i e  L u p c - m  
w ł a m y w a c z y  p a d ł a ,  w i ę l k e z a  i l o ś ć  i c . y k o r j . - i ,  n i e u ­
s t a l o n e j  n a  r a z i e  m t a | r t Q ś e i .

—O—

K om unikat
W A L N I *  Z G I t O M A D / E T N I E  T O W .  1 ' M W L R  

S i J E T  t f . L L  D O W  E G O  o d b ę d z i e  s i ę  w  p r ą t e k ,  
d n i a  27- * g o  C z e r w i c p  b r .  p u n k t u a l n i e  o  g o d z .  15. 3(3 

u  © c z a r e m  w  s a l i  s z o f ę r s k j e j  I z b y  P r z e m y s ł o w o -  
,H a n d l o w e j ,  u l .  B o u t a r d a  5 .’

P o r z ą d N k  d z i e n n y :  O d c z y t a n i e  p r o t o k o ł u  z  
o s t a t n i e g o  W .  Z g r o m a d z a n i a ,  s | ) i r , a , w o z d a n l  Z a ­
r z ą d u  1  K o m i s j i  r e w i z y j n e j ,  w y b o r y  u z u p e ł n i a ­
j ą c e  d o  z a r z ą d u .  W y b ó r  k o m i s j i  r e w i  l y j u e j  i  s ą ­
d u  r o z j e n i t z a c w ,  M n i o s l k i .

P O S I E D Z E N I E  Z  \  R Z Ą D  l !  S E K C J I  K O P U L I  
C E S .  o d b ę d z i e  s i ę  w *  p o r t j e d - z i a l G k  30 . N e r w i c a  

o  g o d z i n j e  7- m e j  w j e c z o r e m  w  l o k a l u  f f t r ż y  u l .  
R u l o w s f c i e g o  23. I I .  p .  O b e c n o ś ć  c a l e l g o  z a - r z ą d u  
k o n i e c z n a .  M u r s A a  D r u t ) u l o w a .

W  P O N I E D Z I A Ł E K  30  c z e r w c a  o  g o d z .  8 
w i e c z ó r  o d b ę d z j e  s i ę  w  l o n a l u  O  K  R .  R u l e w ­
s k i e g o  p o s j e d z e n i e  w v d z i a t u  T O W .  P R Z Y J A ­
C I Ó Ł  D Z I E C I .

Z ruchu zawodowego.
B  W / N O S C  P H Z E A Y O D N I C Z Ą C Y  Z W .  Z A -  

V  ( d > O W  —  D z i ś  w  p j ą l ę f c  d n i a  2 7 - g o  c z e - iw o B  
u « d d je  - s ię  d e l o g a c j a  Z w . Z a  w  tfo  P a n a  W o j e w o d y  
w  s p r a w i e  p e z r o b o a i a .  Z b i ó i f e i  u  Ie g -M ó w  o  g o d z .  
t U d e j  w  p o ł u d n i t ,  w  l o k a l u  Z w . „ P r a c u :‘ —  
R y n ć k  I. 8 , t .  p .

J a n  K i K 5 l n , r .  se*kr. o k r ,  A r^ g is s l H e r b s t ,  p r z e w

Epilog J ,  m^rda 
w  BiłcE SzlocheskiŁj.

(y  )  W c z a i  a j  z a p a . l t  w -y re tk  w  s p r a w i e  k a n y -  

r ltn e j z j , r o d n i  p o p e j n j o h e j  w  m i e s i ą c u  l u t y m  b . r .  

B c z f X ) ś r e d - m  z a b ó j c y  g o s j i o d a r z a  E r a p . ą i s z k a  

N i e d ź w i e d z i a : ,  K i-a c ja  E i- iiw K is z e k  i  J s n  G r u „ z -  

k o w i e  z o s t a l i  s k a z a n i  p o  -I 1 p ó ł  r o k u  c i ę ż k i e ­

g o  w i ę z i e n i a ,  W j ś p ó t w , - n n i : J ó z t f  . l a r y  z o s t a ł  a fc » -  

z a « y  n a  1 0 , W o j c i e c h  J a r y  n a  8 , S t ą n i s ł a y ,  M a r ­

c i n k ó w  1 \ n t o n i  K o l a r a s  p o  ł  m i e s i ą c e  w i e ­

z i e n i a .  O s t a t n i e m u  z e  s k a z a n y c h  k u t i a  z o s t a ł a  Z a ­

w i e s z o n a  n a  5 l a t .
P o z a  o ] > r o ń c a m i  ,r o d z i n ę  p o s ź i ż a d o w a n n  z a ­

s t ę p o w a ł  d r .  B . W  r ó b l e w s k i  

— O—

Rejw rtur bln I m n k l E k
A P O L L O : „ B i a ł e  r ó ź e “  1  n a j n o w s z e  d o d a l k i  

d ź w i ę k o w e .
C A S I i N O :  „ J . i s t y  e t o  n i e z n a j o m e j ' 1.
S O L O S S E U M :  P a t  1 P a t a c h o n  „ D o n  K i « h o t “  

o r a z  H a r o l d 1 L l o y d  n i e  m a  s z c z ę ś c i a .
C H I M E R A :  W s p ó ł c z e s n e  d z i e w c z ę t a ' 1.
r  A T A  M O R G A N A  : ,  . Z a  k r e w  b r a c i 11 o r a z  Ś w i n i  

p o d a ń 11.
G R A Ż Y N A :  . „ D a m a  w  s z k a r ł a c i e 1'  z  L v ą  c i e 1 

P u  Hi.
K O J J E R N l K -  „ M t o d a  g e n e r a c j u "  1  „ M i l j o ­

n o w e  p a n n y " .
i . E W :  Z  p o w o d u  o d n o w i e n i a  s a l ;  1 i n s i a l o w a -  

n i a  a j . a - a p i  d z ' w i ę k o w e s ’ o  1 i n o  z a m k n i ę t e .
Ł U N A :  „ W y j ś c i e  ż y d ó w  z  E g i p t u "  z  c h ó r e m  

ż y d o w s k i m .
M a R Y S I K N K A  „ M ł o d a  g e n e r a c j a "  i  „ M i l -  

j o n o w e  p a n n y " .  /
O A Z A :  „ Z d e p t a n y  k w i a t "  i  „ R a z  w  żyCjn".
P A N :  „ C h a t a  w u j a  T o m a " .
P A Ł A C E :  „ S i ó t f c n e  p r z y k a z a n i 3 "  ( i l i w i g - k . )  

k i e g o .  R y c i n a  p r z e d s t a w i a  a r e n ę  d l a  j . M y w a k ó w
P A S A Ż :  „ C ó i l r a  w o d z a " .
P O J . O . N J A :  „ Z m o k ł a  k u r a "  D o u g l a  E a i r b a n k s .
P R O M I E Ń :  „ P o r t  m a r z e ń " .
S J Y l . O WY :  , ,M a rn o 'ra w n y  s y n "  1 „M ęczen ­

n ik  s p o r t u " .
> C I E C U A  G r e l a  G a r b o  „ B o s k a  k o b i e t a ! "  o -  

r a z  „ K o h n  i  K e l l y  w  h a r e m i e " .

Kącik humoru.
P A T  \ I j N Y  C H W Y T ' .

K t ó l l i '  o  w  z r - o c z n  y  p r o f e s o r  . U n b e r l e  b a w i  j a k o  
g o ś ć  w  A m e r y c e .  U s ł u g u j e  m u r z y n ,  k t ó r y  p o ­
d b i j e  ś w i e ż e  p j e c z y w o ,  '  P r o f e s o r  H u b e r l ę  c , l K  
w z i ą ć  k a w a ł e k  t o r t u  c z e k o l a d o w e g o .

—  P r z e j i r s s z a m  p a n a ,  —  m ó w i  m u r z y n  a l e  t o  
j e s t  m ó j  - i ł c i u k .

P R Z E Z O R N  i
—  . M o j a  c ó r k a  d o s t a j e  50.000 z t .  p o i a t g u ,  a l e  

w p i e r w  m u s z ę  j ) a n j e  S c h m i d t ,  z a s i ę g n ą ć  i n f o r ­
m a c j i  o  p a r n i

—  C h c ę  p a n i  c o ' p o w i e d z i e ć  —  p r o s z ę  z r e z y ­
g n o w a ć  z  z a s i ą g a n i a ,  o  n n i e  m f o r m a c j j  a  j a  

i v e z m ę  p a n p  ' C ó r k ę  z a  25.000 z t .

W P A D Ł
—  M a n i o ,  K a r o l  d z i ś  ’ w  s z l ć o ł e  n a p t j . s a j t  ź l e  

w s z y s t k i e  z a d a n i a  i n a c h u n k o w e
—  S k ą d  w i ę s z  o  t e r n  ?
—  O d p i s a ł  w s z y s t l k j e  o d e m n i e .

D Z I S I E J S Z Y  i K i Z I Ó Ń .
O j c i e c :  M ó g ł b y ś  s j ę  w s t y d z i ć ,  S t a s i u !  O d  r o ­

k u  u c z s z , c z a s z  j u ż  e t o  s z k - o i y .  a  n i e  u m i e s z  w : ę -  
c e j  l i c z y ć ,  a n i  > e h  d o  ć l z ; a : T  r i u ,  c z e m  t y  k i e d y ś  
z o s t a n i e s z  j  c 0 z  i c i e j ; ; e  b ę d z i e k

S y n :  S ę d z i a  b o f c s ® * T k i , ,  t a t u s i u !

T P A G I C Z N E  M A Ł Ż E - Y d T \ Y ( )

O n a  ( w z y c l m  j i > c ,  w  o b e c n o ś c i  1 11 ę ż # ) .  J * 0i ź e  
w e s o ł ą  i  p e ł n ą  ż y e j a  b y t o m  j i t l l o  d z i - w e z ę !  A  
d z i s i a j ,  o o  t y  z e  m n i e  z r o b i ł e ś .

G f l  ( s p o k o j n i e ) :  D w a  . r o m a n s e  1 G  n o w e l .

S Z Y B K O  R O S N Ą ,
O ę j K i e c  j e s t  z a p a l o n y m  a m a f o i w i n  l o w j e n i . i  r y b .  

J a ś  j  I r e n a  r o T u n a w  i u j i  ' n n  l e n  ' t e m a t .
—  A  w i ę c  c z y  r y b y  r o s n ą  - s z y b k o ,  c z r  p o w o l i ?  

—  p y t a  . J u s .
—  P r ę c l l c o  —  o d j j o w i a d l a  I r e n o  —  b a r i i z o  p r ę d ­

k o .  O j c i e c  z l a i m t  r y p ę  p r z e d  c z l e r n a s t u  d n i a m i  
M ó r a  s t o l e  j e ^ f  w i ę k s z a ,  g r l y  o j c i e c  o  t e i n  o -  
l * o  w y  t f 3b .  #

O D M Ł C D Z E M E .
P e w i e n  S z k o t  c h - e j n l  p o d a ć  s i ę  \ Ą  P a r y ż u  u  

W o p o n o w a  o p e r a c j i ,  c e l e m  o - i m l o d z e n i r P M k h  w  
b i u r z e  p o d r ó - ż y  e Ę :  m l  z a k u p i ć  b i l e t  d o  P a r y ­
ż a ,  k a s j e r  p y t a :

—  C h c e  p a n  r ó w n i e ż  b i l e t  p o w i r o b i y ?
7 ~  - N r c .  o d p o w i a d a  S z k o t ,  z  p o w r o t e m  p o j a d ę  

j u ż  m o ż e  j s ł s o  d z i e c k o  z a  p o ł o w ' ę  b i l e t u ,  *

^
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R^nt oszczepem,

. .2l ........... . .. .

Nowość!
MAR JAN PORCZAS.

0YKT9T0R FltSUflSKI
i „piŁsuaczYcr

C E N A  zł 2 -—

D O  N A B Y C IA  W  K S IĘ G A R N I 

L U D O W E J , 

lw ó w  u!. Saajno hy 2.

DO S P R Z E D A N IA  o d c in k i pap ierow e,* , o b ręcze  
ż e laz n e  z be l. L e o n a  S a p ie h y  1. 77.

P O S Z U K U JE  '-s ię  ro b o tn i^  p o w y że j la t 18-tti.
Z g łaszać  s ię  ze św iad ec tw am i w  A M opols-kiej 

• b a j jry e e  Ż aró w ek , ul. Lwow skich. D ziec i 25 
o a  <J —  1.

A  JEDNOROCZNA ŻEŃSKA SZKOTA PRZYSPOSO- 
1  B1ENIA KUPIECKIEGO I JhDNOROCZNY KURS 
|  HANDLOWY

M i e c z y s ł a w a  c h r i s t o f a
P rof. P a ń stw o w ej Szkoły  Ekon.-K anrtl. 

ntits !. tw ie , ul. Wałowa 25.
przyjmuje  wpisy n a  rok szko ny  1930/31. od 28. 
crerwca do 2. lipca. Od g ed i  10 — 12 i 4 —5
Wpisowe wonosi zl. 10. — Bliższych informacyj udziela Za 

rząo w lotalu szkolnym vr godz. pTzedpol

Już wyszła z druku

Cena Zl. 4- —

do nabycia

w Księgarni Ludowej 
Lwów, Szajnochy Z . j

B rn e m  o w r
teen w /*  Cntmi

Program radjowy*
F .lĄ T f iS f  27, czerw ca.

11.58 S ygnał <%isu z obs. asV- i  Iiej|ńlW!t z 
W ie ży  JYIarjackjej.

12.05. K o n c e rt ż p ły t g ram o fo n o w y ch . y 
17,35. „Jafc p b tiró ż u ją  r o f n n y “ ( I '1'- z  K ra ­

k o w a ) .
18.00. i ra n sm . k o n c e r tu  p o p o łu d n io w eg o  z 

V, a r  j,«hwy:
1 ..0 0 . .j-SLrzynka pauz/ow a / 1 o m ó w i p. L e o n a rd  

N o w akow ski.
10.50. ..W sp ó icz esn ć  'łTwia:y “ w ygi. prt>f. E d w a rd  

Jan k o w sk i.
10.15. R o z m a ito śc i, k o m u n ik a ty , o ra z  k o n c e r t  z 

- njy l gM m otonifw yeh .
20.00. Z eg a r z W a.rsz. O bs A str. wybijię jg. 8 .
20.01. P raS o w y  cizi ?u n jil, ra d jo w y  ( f r .  z Y\ u rsz  ) 
2 '0 ..uy jjętnacert synw oificzńy z i lo l j j iy  S ż w a jc a r-

stee j.
2 2 .0 0 . '1 i-ansni. z W arszaw y . Z laczen ia  i lu ­

dz ie ."
22.15. TraftśnJLsju k o m u n ik a tó w  z W arszaw y .

P o  Isom uni& algch r e t r a n s m is je  zę stqnyj ztir 
a ram cziiye li.

SO 13(71' 5, 28-go czerw ca.

11.58 R e iitm sm isjp  sy gnału  t e W  z (?h ser\. a io - 
li fum  - Asifr. w  W arszaw ie , h e jn a łu  z W iP e ż  
AlarjaCkioj w K rak o w ie .

12,05 K o n cert p ły t g ra irto fan o w y ch .
l j . i l j  T r . z K ratkow a; O dczy t pt. „ L a u re a t  L w o ­

w a  S. N ik o ro w ie ż 11, wyg), p . dic. J. R . lk i j^ ń -  
ilti.

18.0(1 1 r. z W a rsz a w y : S łu ch o w isk o  d la  dz ical 
i m ło d z ieży , ])jói'a 11 . N o w o c ie iiio iw i p. t. 
„ P o d  l i i ra ia m i"  o p a r te  n A ,'tle  legend  lajrz . 
18.00 Ęf. z lyrtńsowu „P rzd g ląd  /polityki zagr. 
ub ieg ięgo  tygofln iu“ .

18 50 '0 r. 7 W aijsąuwy • ś\\ ięla p u łk u  RadJJolaięigr.
® a B f R o z m a ito -c j, fco m rtn ik a ly  o ra z  k o n c e r t  p L t  

‘ gatn-n o łpnow ych .
10.15 T.r. .k o m u n ik a tó w  .roln z W,a,rszccwy.
20.00. Z egar z W arsz . O ps. \ s t r o n .  wybije* go­

d z in ę  ó sm ą . •
20.01. 'i rn n sm jsjs i z W arsz a w y : p ra so w y  d ; je n -  

n ik  rad fó w y .
20 15 lir. z \ \ a r s z a w y :  K o n c e r t-p o p u la rn y  z D o ­

lin y  S z w a jca rsk ie j,
22.00 T r  z W a « a ą w y :  P e lje to n  pt. ,.(’,u d (f  o cea ­

nów' w p o w ie śc ja ą h  ( om -ada".
22.fb . T ra n s m is ja  k o m u n ik a tó w  z W arszaw y .

M uzyka Lm ęezrey ’z , ,13‘a ^ u te l i '.

FSowość! Sini o ś ć !
GEORG EPIK

JESTEM GŁODNY
R e w e l a c ^ i n o  

z  ź|cia  praleiarjati;,

— Cena 8 Z ł.  —

D o  n a b y c i a : 

w  K S IĘ G A R N I L U D O W E J  

Lwów, ul. S z a j n o c h y  2.

O E N N 1 . K 3  O G Ł O S Z E Ń  :
Za 1 wiersz m/m. 1 *zp*lt. azer. 37 m/m. za tekstem . . . —‘55 sn 

> »  > » » >  > 74 » nadesłane , . . —'40 »
• »  * > » »  > » > w tekście, kronika . —"70 »
> > » > > ' » » > po kronice , . . —'65 »
» »  » » » >  > > » a s  i-asej atr. , . —‘80 >

Cala itrrna za lekate.ru .....................
Pól atrony > » .................
Ćwierć atr. » » . . .
jedna ósma strony za mkciem . . . .  
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

250-- 
125’ 
66- 
35- 

600 ■

ii.

O s i o i r e a i a  z a i o l  i s o c w *  s 5°/,  d f c ź o j

R e d a k to r  o d p o ty ied z ia ln y : JU L JA N  R Y C H L E W S K 1 . —  D ru k . L u d  S półdz . T ow . W y d . L w ów , u l. L . S a p ieh y  77. T eł. 4-<J6.

^


